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Józef krzyczkow ski

Dem okracja libera lna  i ludow a
D em okracja  libe ra lna  jak  i de­

m okrac ja  ludow a  lo  nie fy lk o  zja­
w iska teoretyczne. Wyrosły one 
nie ty le  z dociekań i dyskusji, 
iecz przede wszystkim  z zaciekle j 
w a lk i grup społecznych o lepsze 
ju tro . W yraźnie jsze zabarw ien ie , 
żywsze tę tno a przede wszystkim  
silę, nab ra ły  te pom ysły, gdy sta­
ły  się w łasnością grup społecz­
nych, m ających w o lę  w a lk i, dy­
nam ikę  i zdolności. D em okracja  
libe ra lna  ja k  i ludow a  to  narzę­
dzia bo jow e określonych grup 
społecznych o lepsze ju tro  i po- 
stęp.

D em okracja  libe ra lna  stała się 
narzędziem  w a lk i g rupy m ie­
szczańskiej. D aw ała  najlepsze 
w a ru n k i d la osiągnięcia zw ycię­
stwa i ro zw o ju  te j w łaśnie grupy 
społecznej. Mieszczanie uzyskali 
w  poprzedn ie j epoce znaczną za­
możność, w y ro b ili w  sobie cechy, 
dające im  poczucie siły i spraw ­
ności. W  zm aganiu z grupą szła- 
checko-ziem iańską trzeba by ło  
m ieszczanom ty lk o  obalen ia prze­
szkód, k tó re  ta m o w a ły  ich roz­
pęd. W iedz ie li on i, iż aby ty lko  
wydostać się na rów ną  drogę 
w ne t dogonią i prześcigną grupę 
szlachecko-ziem iańską.

Ocena taka by ła  słuszną, jeśli 
się zważy, że za rów no  siły m ate­
ria ln e  ja k  i zdolności daw a ły  
przewagę m ieszczaństwu.

Tak to już  na świecie jest, iż 
ten k to  m a w iększe środk i m ate­
ria lne  od p rzec iw n ika , w iększe 
u jaw n ion e  zdolności a liczebność

jego nie jest zby tn io  mniejsza, 
sk łonny jest g łosić teorię  lib e ra li­
zm u. W ie bow iem , że w tedy sam 
da sobie radę w  życiu  i sam po­
kona p rzec iw n ików .

Mieszczanie b y li zw o lenn ikam i 
lib e ra lizm u  we wszystkich dzie­
dzinach, zwłaszcza w  gospodar­
ce i po lityce.

M ieszkanie w  oparc iu  o zasa­
dy lib e ra lizm u  gospodarczego 
w net uzyskali przewagę i zbudo­
w a li ita  gruzach w ładztw a szla­
checko - ziem iańskiego, system, 
k tó ry  do dziś w  w ie lu  kra jach 
p rze trw a ł, choć uległ w  m iędzy­
czasie n ie  m a łym  zm ianom .

W  ram ach zasad libera lnych  
pow sta ł i ro zw in ą ł się kap ita lizm  
p ryw a tny . N ie  znaczy to jednak, 
iż  ów  kończący się w  większości 
k ra jó w  ustró j gospodarczy prze­
k reś lił m ożliw ośc i wzrostu innych 
sił. W raz z coraz w iększym  w zro ­
stem potęgi mieszczan, pow ię ­
kszała się liczba tych, na któ rych  
karkach ta potęga rosła — m yś li­
m y, rzecz prosta, w  pierwszym  
rzędzie o robo tn ikach . W  nie­
zm ie rn ie  pow o lnym  procesie w ie ­
lu  dz ies ią tków  ła t następowała e- 
m ancypacja ro b o tn ikó w . W ojny, 
ja k  w iadom o, w a ln ie  przyczyn ia ­
ły  się do wzrostu znaczenia ro ­
b o tn ikó w , bo w o jna  to czas, gdzie 
trzeba liczyć się m im o wszystko 
z nastro jam i mas bardz ie j n iż w  
czasach poko ju , a poza tym  pod 
kon iec w o jn y  i po je j zakończe­
n iu  z regu ły  ma miejsce napręże­

nie, pozwalające na w yw alczen ie  
sobie nie jedne j pozycji.

W  kra jach  o w ysok im  uprze­
m ys łow ien iu  ja k  w  A n g lii, F rancji 
czy B e lg ii od dość dawna ro b o t­
n icy  uzyskali rów noup ra w n ien ie  
po lityczne, lecz wciąż jeszcze w  
tych kra jach  nie ma m ow y o znie­
sieniu w ybu ja łych  n ierów ności 
gospodarczych. M im o, że nie jed­
no ograniczenie w prow adzono  
tam  w  stosunku do w zrostu dóbr 
gospodarczych w  rękach jednost­
k i, to  jednak są to  w ciąż kra je , 
gdzie kap ita ł p ryw a tny  ma w ie l­
k i w p ływ  na życie i w  znacznym 
stopniu przekreśla zasadę ró w n o ­
upraw n ien ia  po litycznego w arstw  
dotychczas upośledzonych.

Jeśli w eźm iem y np. A ng lię , do 
k tó re j zw ycza jów  nie jeden u nas 
wzdycha, to w a rto  pamiętać, iż 
po poprzedn ie j w o jn ie  klasa ro­
botn icza osiągnęła jeno k ró tk o ­
trw a łe  zwycięstwo polityczne. Po 
pew nym  czasie g rupy inne — o- 
parte o kap ita ł — w ró c iły  do w ła ­
dzy. R obotn icy poszli w  odstaw­
kę. Obecne zwycięstwo byna j­
m n ie j n ie gw arantu je  trw a łego 
sukcesu. M ożni, przypuszczać, iż 
p rzy trw a n iu  A n g lii p rzy  obecnej 
po lityce  — zwłaszcza zagranicz­
nej — nie długo będzie trzeba 
czekać, by  zobaczyć na je j czele 
znów  ludz i z g rlip y  m ieszczań­
skiej.

O ba lić  g inący św iat nie tak ła ­
tw o  nawet tam , gdzie liczebność 
i sprawność grupy upośledzonych 
jest znaczna, jeśli w  rękach ow e­



go ginącego świata jest ty le  dób r 
m ateria lnych . W arto  by o tym  u 
nas pam ię ta li głosiciele i w yznaw ­
cy zasad libe ra lnych , choćby na­
w e t ograniczanych w  im ię  tzw . 
dobra ogólnego.

Oczywista, iż w  kra jach m a ją ­
cych m ałą  liczbę ro b o tn ikó w , lub  
posiadających ch łopów  nie dość 
radyka lnych  by zaciekle w a lczy li 
z ginącym, światem, czas zapano­
w an ia  spraw ied liw ośc i społecznej 
jest bardzo odległy. W  tak ich  w y ­
padkach libe ra lizm  gospodarczy 
i po lityczny, słowem dem okracja 
libe ra lna , odw leka na d ługo na­
dejście zwyzwolerwa klas upośle­
dzonych.

• N ie  należy w ięc się dziw ić, iż 
dem okracja  libe ra lna  zastąpiona 
została w  licznych już  kra jach 
dem okracją  inną, że sięgnięto tu 
i ów dzie  po rew o lucy jną  w alkę 
o w ładzę i rew o lucy jne  zniwecze­
nie sil ginącego św iata kap ita łu . 
W tak ich  kra jach  jak  nasz dojście 
naw et do w ładzy w arstw  upośle­
dzonych, nie oznaczałoby byna j­
m n ie j uzyskania trw a łego zw y­
cięstwa. Przy stosowaniu zasad 
dem okrac ji libe ra lne j, tak ie j ja k  
w  A n g lii, F rancji czy B e lg ii, b y ły ­
b y  wszystkie dane, że obszarnicy, 
przem ysłow cy i kupcy w net po­
w ró c ili by do  w ładzy.

O kreślen ie  — dem okracja  lu ­
dowa, ma n iew ą tp liw ie  sw ój w ie l­
k i sens, bo tak lub inaczej jest to  
dem okracja , k tó ra  ma być narzę­
dziem  ludu w  walce o u trw a len ie  
w ładztw a  w arstw  daw n ie j upo­
śledzonych. jest to dem okracja  
wałcząca, zdobyw ająca i u trw a ­
la jąca zdobycze.

D em okracja  ludow a, to nie de­
m okrac ja  dla wszystkich. Poza 
je j nawiasem jest i musi być 
wszystko to, co stanow i lu b  sta­
now ić  może siły przeciwstawne, 
"ak czy inaczej zw iązane z oba- 
onym , ale byna jm n ie j n ie zn i­

szczonym p rz e c iw n ik ie m : prze­
m ysłowcem  i kupcem  ka p ita li­
stycznym oraz z obszarn ik iem . 
N ic  to , że dziś w y rw a n o  im  tu  i 
ów dzie k ły , w  świecie jest ich 
dość, by s tanow ili grozę p o w ro ­
tu  do lego co by ło , a by ło  nie­
znośne.

Bez w ątp ien ia  bez koncepcji 
dem okrac ji ludow e j, bez m etod 
z n ią  zw iązanych, rew o lucy jnych  
i tw a rdych  dla św iadom ych w ro ­
gów, choćby i n ieśw iadom ych, 
n ie  m ożna by m arzyć o  obalen iu  
obszarn ic lw a i kap ita lizm u  w  k ra ­
jach tak ich  jak  nasz.

D em okracja  lu d o w a  jest z ja w i­
skiem now ym , w ciąż jeszcze fo r­
m u jącym  się i przeistaczającym  
się. W  każdym  k ra ju  owa dem o­
krac ja  natra fia  na w a ru n k i od­
rębne i m usi do tych odrębności 
dopasowywać się. Poza tym  w  
każdej fazie w a lk i dem okracja  lu ­
dowa ma do czynien ia  z  innym i 
z jaw iskam i i  zadan iam i. Z  całą 
pewnością ludzie , w o la  ludzka,

CZESŁAW. WYCECH

Kto działa
W  każdym  dz ia łan iu , a w ięc i 

dz ia łan iu  po litycznym , w ażną jest 
rzeczą, ażeby ustalić cel, d rog i re­
a lizacji, oraz zgrom adzić do p ra ­
cy m oż liw ie  najw iększe siły spo­
łeczne. W szystkie te sk ładn ik i 
muszą być z sobą należycie 
sharm onizowane, zestrojone, 
gdyż w  p rzec iw nym  razie n ie do j­
dziem y do zam ierzonych rezu lta ­
tów . ’ i ! ;j

R ozpatrzm y z  tego punktu  w i­
dzenia dotychczasową dz ia ła l­
ność P. S. L.

Jeśli chodzi o cele po lityczne  P. 
S. L. w  O drodzone j Polsce, to  
m ożna pow iedzieć, że są one zgo­
dne w  ogólnych lin iach  z M anife­
stem L ipcow ym .

W  kra ju  trw a ła  w a lka  o dw ie  
koncepcje budow an ia  Polski: we­
dług koncepcji de lega tury Rządu 
Londyńskiego, k tó re j częścią by ł 
„R O C H ” , oraz koncepcji K ra jo ­
w ej Rady N arodow ej. W  okre ­
sie w o jny , jak  i po je j zakończe­
n iu  nie uda ło  się osiągnąć p o ro ­
zum ienia m iędzy obu ośrodkam i 
po litycznym i. Przed tym i ośrod­
kam i po litycznym i stanęły w  koń ­
cu w o jny  do rozw iązan ia  dwa 
kap ita lne zagadnien ia :

a) porozum ien ie  się Rządu 
Londyńskiego z K. R. N. w  celu 
urządzania w spó lnym i siłam i 
k ra ju  w yzw o lonego przez A rm ię  
C zerwoną;

b) u łożenie spraw  granicznych 
i p rzy jazne j w spó łp racy ze 
Zw iązk iem  Radzieckim .

Zagadnień tych n ie  m óg ł roz­
w iązać Rząd Londyński. L in ia  
K ra jow e j Rady N arodow e j oka­
zała się słuszną i w  je j ręce prze­
szła in ic ja tyw a  i decyzja urządza­
nia w yzw o lonego k ra ju . Ludow ­
cy dop ie ro  pp ro ku  czasu, bo w  
lipcu  1945 roku , weszli do Rządu

fa k ty  będą w a ln ie  w p ływ a ć  na 
dalsze kszta łtow anie  się w  każ­
dym  k ra ju  d em okrac ji ludow e j. 
N ie  jest to  rzecz skończona i za­
skorup ia ła . Ś w iadom i przeto lu ­
dzie, a w  szeczególności św iado­
m e g rupy  społeczne mogą w a ln ie  
przyczyn ić  się do takiego ukszta ł­
tow an ia  te j dem okrac ji, k tó re  
na jlep ie j odpow iada łaby na rodo ­
w i. k ra jo w i.

na szkodę?
Jedności N arodow e j, a w iadom o, 
k io  późn ie j przychodzi, len posia­
da gorsze w a runk i.

P. S. L., rozpoczynając legal­
ną dzia ła lność w  Polsce O drodzo­
nej, o raz wchodząc do Rządu Je­
dności N a ro d o w e j; co w ięcej — 
obecnie w  swych deklaracjach 
godzi się na fundam enta lne cele 
budow y N ow ej Polski, k tó rym i 
są:

a) p rzebudow a dotychczasowe­
go ustro ju  p ryw a tno -kap ifa lis ty - 
cznego na ustró j gospodarki spo­
łecznej z  dużym  polem  in ic ja ty ­
w y  p ryw atne j.

b ) urządzanie Państwa w  no­
w e j swej s iedzib ie  od Bugu do 
O d ry  i N ysy;

c) oparcie ro zw o ju  i bezpie­
czeństwa Polski przede wszyst­
k im  o sojusz z na rodam i s łow iań­
sk im i ze Z w iązk iem  R adzieckim
na czele.

Na te zasadnicze cele godziło  i 
godzi się K ie row n ic tw o  P. S. L. z 
M iko ła jczyk iem  na czele. Powsta­
je teraz pytan ie , jaka  jest n a jo d - v  
pow iednie jsza droga do osiągnię­
cie ce lów  poJjfycznyęh, budow a­
nia Polski, w  oparc iu  o powyższe 
fundam enta lne zasady. Staje 
przed nam i py tan ie ; czy w  swej 
drodze m am y pójść z s iłam i p ra ­
w icy czy lew icy  społecznej.

W okresie w o jn y  by liśm y w  po­
rozum ien iu  po litycznym  ze stron­
n ic tw am i p raw icy , oraz grupam i 
lew icow ym i (W . R. N ) ,  k tó re  i 
do dziś na te zasady nie godzą 
się. Nasze porozum ien ie  po litycz­
ne z p raw icą  w  okresie w o iny , 
aczko lw iek w  je j p ierwszej fazie 
m oże b y ło - uspraw ied liw ione  
w zględam i so lida rne j w a lk i z 
N iem cam i, by ło  ku lą  u nogi dla 
ruchu ludow ego i p rzyn ios ło  za­
ró w n o  nam, ja k  i  dem okrac ji
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szkodę. Do tegoż w niosku doszli 
ludow cy  w  W ie lk ie j B ry ta n ii, w y ­
stępując z Rządu Londyńskiego. 
A  zatem droga przez nas w yb ra ­
na, droga sojuszu z p raw icą  w  o- 
kresie w o jn y  — okazała się b łęd­
ną i wobec tego P. S. L. opuszcza­
jąc Rząd Londyński, a wchodząc 
po paru  m iesiącach do Rządu Je­
dności N a rodow e j przeszło na 
drugą stronę ba rykady  — na d ro ­
gę sojuszu z lew icą. Na kongresie 
w  styczniu P. S. L. w ypow iedz ia ło  
się za sojuszem ch łopsko-robo in i- 
czym, za tw ie rdz iło  wejście lu ­
dow ców  do Rządu Jedności Na­
rodow e j, złożonego z socjalistów, 
peperow ców  i ludow ców .

Prezes M iko ła jczyk  z bólem  
rozstaw ał się z ko legam i z p ra w i­
cy Rządu Londyńskiego, czego 
dow odem  jest trz yk ro tn y  p rzy ­
jazd do M oskwy, celem uk łada­
n ia  się z przedstaw ic ie lam i K. R. 
N. To też choć ciałem  tk w ił w  
sojuszu z lew icą i w  rządzie ro ­
botn iczo-ch łopskim , jednak nadal 
duszą by ł z p raw icą  społeczną, 
z  k ió rą  zresztą szedł całe swe ży­
cie: pop łyną ł na fa li n iezadow o­
len ia  g łów n ie  e lem entów  endec­
k ich  i sanacyjnych w  kra ju . Re­
dak to r ,',Gazety Ludow e j” , k tó ra  
kształtu je postawę ideow ą P. S. L. 
w y raźn ie  pow iedz ia ł, że P. S. L. 
w in n o  spełniać ro lę  N arodow ej 
D em okrac ji.

P. S. L. d w ukro tn ie  odrzucając 
p ropozycje  s tronn ic tw  ro b o tn i­
czych ( lu ty  i paźdz ie rn ik  1946 r.) 
zaw arc ia  trw a łego  sojuszu ch łop- 
sko-robotniczego w yb ra ło  drogę 
sojuszu z praw icą. Isto ty zagad­
n ien ia  nie zm ienia fak t b raku  fo r­
m a ln ie  działającego- stronnictw a 
praw icow ego, bo k ie row n ic tw o  
w  swym dz ia łan iu  organ izacyj­
nym  i nastrojach opa rło  się o ele­
m enty p raw icow e stronnictw a. 
W tedy k iedy ca ły św iat idzie na 
lew o, k iedy np. we Francji kato­
lic y  z kom un is tam i zaw iera ją  so­
jusz i zasiadają w spó ln ie  w  rzą^ 
dzie, to u nas w odzow ie  P. S. L. 
sterujący na praw o, niczego się w  
k ra ju  ani zagranicą nie nauczyli 
i poszli drogą sojuszu z praw icą 
społeczną.

Ruch lu d o w y  w  ciągu pięćdzie­
sięciu la t w a lczy ł o dw ie rzeczy: 
N iepodległość i D em okrację. Cele 
te są z sobą ściśle związane, bo­
w iem  nie może być m ow y o rea­
lizo w a n iu  dem okrac ji bez Polski 
N iepod leg łe j i n ie może być u- 
trzym ana N iepodległość bez u- 
s tro ju  dem okratycznego kra ju .

Odsunięcie w ars tw y chłopskie j 
i robo tn icze j od rządów  w  okre ­
sie sanacji dop row ad z iło  do tra ­
gedii w rześn iow ej, a sojusz nasz 
z p raw icą  społeczną w  okresie 
okupac ji n ie wyszedł na zd row ie  
ruchow i ludow em u. Czas na jw yż­
szy z tych  dośw iadczeń przeszło­
ści wyciągnąć należyte w n iosk i. 
Czas zejść z b łędne j d ro g i!

N ie ulega żadnej w ą tp liw ośc i, 
że P. S. L. zg rom adziło  w  swych 
szeregach i w o kó ł siebie duże siły 
społeczne, lecz w yb ran ie  b łędne j 
drog i, k tó ra  dop row ad z iła  stron­
n ic tw o  do katastro fy, m arnu je  
w ie lką  energię społeczną. Wszel­
kie s iły  społeczne m arnu ją  się w  
walce lub  b ierności, k iedy są tak 
potrzbne w  budow an iu  Polski Po­
wojenne j.

Na zjazdach organ izow anych 
przez b iu rokrac ję  P. S. L. dyspo­
nującą o lb rzym im i funduszam i — 
czynione są za rzu ty  nam, Lew icy 
P. S. L., że os łab iam y S tronn ic tw o 
i dz ia łam y na jego szkodę.

W ydaje  m i się, że najw iększą 
jednak szkodę w y rzą d z iły  stron­
n ic tw u  w ładze naczelneP.S.L.,wy­
b iera jąc b łędną drogę w spó łdzia­
łan ia  i so lidaryzow an ia  się z p ra ­

w ico w ym i nu rta m i w  społeczeń­
stw ie i odrzucając w b re w  uchw a­
ło m  Kongresu P. S. L. drogę chłop 
sko-robotniczego sojuszu.

Powstaje pytan ie , k to  dz ia ła  na 
szkodę stronn ic tw a — czy ten, kto  
b ro n i starej ludow o-radyka lne ] 
drog i, uchw a ł Kongresu S lronnic- 
tya i Rady Naczelnej, w yp o w ia ­
dających się za sojuszem ch łop- 
sko-robotn iczym , do czego dąży 
Lewica P. S. L.

Czy ten k to  korzysta jąc z do­
b rane j większości i liczne j, roz­
budow ane j b iu ro k ra c ji pa rty jne j 
usuwa dem okra tów  ze s tronn ic­
tw a  i schodzi z obrane j d rog i w y ­
tkn ię te j w  zasadniczych uchwa­
łach Kongresu S tronn ictw a i 
w kracza na drogę so lidaryzow a­
n ia  się z s iłam i wsfeczniclwa, od­
rzuca porozum ien ie  chłopsko-ro- 
botnicze, w yb ie ra  drogę w a lk i za­
m iast zgody, narażając masy 
cz łonków  na beznadziejną i cięż­
ką sytuację.

O dpow iedź jest jasna ! Podję­
liśm y w a lkę  o p row adzen ie  P. S. 
L. na w łaściw ą drogę postępu i 
dem okracji, na drogę w spó łdzia ­
łan ia  i w spó łp racy ch łopów  i ro ­
b o tn ikó w  w  budow an iu  Polski 
Ludow ej.

Jeśli do władania wydelegujemy człeka nie głu­

piego wcale, ale jednak duchem słabego, czy wtedy 

ia władza nie obróci się przeciw nam. Niejednemu 

władza uderza do głowy, źe zamiast sam ludziom 

służyć za pastuchów mieć by ich rad. Idei społecz­

nej za drabinę do osobistej użyje kariery. Za chleb 

przy władzy sprzedaje niejeden sumienie i wiarę 

społeczną. Wygoda władania często zabija uczci­

wość, podetnie dzielność, przecina łączność z sza­

rymi braćmi. Cóż z idei w  świetlane ubranej sło­

wa, gdy dzień powszedni rządzenia kłam jej za­
daje?

Choćby z nazwy była chłopską, ja k iż  pożytek 

z w ładzy takiej? Tylko hańba.

IG N AC Y SOLARZ
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CÓJSKł JÓZEF

K ilka uwag na czasie
O bserwując po lityką  ludow ą  na 

przestrzeni k ilkudzies ięc iu  la t za­
uw ażym y, że ściera ły się tam dwa 
zasadnicze prądy. Jeden z n ich 
(P. S. L. Piast i obecne P. S. L.) 
reprezentow a ł k ie runek p raw ico ­
w y  o zabarw ien iu  ogó lno  n a ro ­
dow ym , d rug i (W yzw olen ie  oraz 
inne radyka lne o d ła m y  ch łop­
skie) k ie runek bardz ie j k lasow y 
i lew icow y. Dwa te k ie ru n k i róż­
n iły  się od siebie p rog ram ow o i 
taktycznie a pod względem rady­
ka lizm u  społecznego za jm ow a ły  
sprzeczne stanow iska, szczególnie 
w  odniesieniu do p rzebudow y 
życia społeczno - gospodarczego 
w  państw ie a wsi w  szczególno­
ści.

Zasadniczo S tronn ictw o C hłop­
skie by ło  na jbardz ie j k lasow ym  
ruchem , gdyż P. S. L. Piast tak 
jak  obecnie P. S. L. w id z ia ło  chę­
tn ie w  swych szeregach a nawet 
na k ie row n iczych  stanowiskach 
n a p ływ ow y  elem ent in te ligencji 
p raw icow e j, zaś P. S. L. W yzw o­
len ie  in te ligencji radyka lne j w y ­
wodzącej się często z poza wsi.

Pewne cechy klasowości i ra ­
dyka lizm u w nios ło  do zjednoczo­
nego Str. Ludowego — P. S. L 
W yzw olen ie  i Str. Chłopskie.

Proces nap ływ u  do P. S. L. ele­
m entu obcego wsi po u jaw n ien iu  
w  roku  1945 stał się w iększy tym  
bardzie j, k iedy k ie row n ic tw o  P.
, k. rozpoczęło o rgan izow anie  
kó ł m ie jsk ich  P. S. L. W  jedne j o r­
ganizacji ludow e j zna leź li się o- 
bok chłopa kupcy, kam ien iczn i- 
cy, restauratorzy, aptekarze, rze­
m ieślnicy, przeważnie ' ze wsią, 
ani je j żądan iam i nie m a jący n ic  
wspólnego.

N a p ływ o w y  elem ent w id z ia ł w  
P. S. L. n ie ty le  organizację klaso­
wą chłopską, ile  raczej ogólno 
narodow ą, w  k tó re j pom ieścić się 
mogą interesy chłopa obok za­
m ożnego kupca, byłego obszar­
n ika i przedsięb iorcy, utożsam iał 
P. S. L. bez głębszego i należyte­
go wglądu w  jego założenia p ro ­
gram owe z d. N arodow ą Dem o­
kracją  lub ze Zw iązk iem  Ludow o 
N arodow ym , P rzyk ładów  na to 
m ie libyśm y dużo.

ja k o  jeden z n ich  przytoczę i 
to  bardzo świeży, a m ianow ic ie  
ostatnią rezo lucję , pow zię tą  
przed paru  dn iam i na stołecznym 
Z jeździe P. S. L.

W  rezo luc ji tej m iędzy in n ym i 
czytam y:

„U w zg lędn ia jąc  szczególną ro lę  
m iast ja ko  ośrodków  dyspozycji 
gospodarczej i po lityczne j oraz 
w y n ik i dotychczasowej dz ia ła lno ­
ść’ F ' ' V 1"  na ,ereni€ m ie jsk im , 
W alny Zjazd w zyw a w ładze na­
czelne stronn ictw a do poświęce­
nia specjalnej uwagi sprawom  
m ie jsk im  a zwłaszcza zagadnie­
n iom  ruchu narodow ego” .

W  ten sposób P. S. L. zatraca 
swój charakter chłopsko klasow y. 
Lhoć ch łop i m asowo s tanow ili w  
P. S. L. zdecydowaną większość, 
to jednak po lityka  k ie row n ic tw a  
licznych ogn iw  org., a w  w ie lu  
w ypadkach i w ładz centra lnych 
w yraźn ie  p rzyb ie ra ła  charakter 
ogólno na rodow y a p rogram ow o 
i taktycznie sprzeczny często z i- 
s to tnym i interesam i wsi i chłopa, 
le n  m asowy n a p ływ  cz łonków  
do P. S. L. w  m iastach oraz ich 
aspiracje do nadaw ania  w łaści­
wego tonu po litycznego stronn ic­
tw u  w zbudz ił duże zan iepoko je ­
nie u n iektó rych  p rzyw ódców  i 
dzia łaczy P. S. L. z J. N iecką i C. 
W ycechem na czele. Co w ięcej 
ś.p. prezes W .W itos, k iedy  dow ie ­
dz ia ł się, że auto z prezesem M i­
ko ła jczyk iem  podnos ili z entuzja­
zmem do góry w  K rakow ie , za­
py ta ł: a kto? Na odpow iedź, że 
akadem icy—zatroska ł się i rze k ł: 
„T o  niedobrze, gdyby to  ro b ili 
ch łop i, by ło b y  to n iepotrzebne 
ale n ie szkodz iłoby” .

Na kie row n icze  stanow iska w  
poszczególnych ogniw ach o rgan i­
zacyjnych w  otoczeniu czynn i­
kó w  decydujących w  s tronn ic tw ie  
zna leź li się w  w ie lu  w ypadkach 
ludzie , k tó rzy  ruch lu d o w y  p o j­
m o w a li m y ln ie , często z wsią i 
ideo log ią  ruchu n ie  m ający nic 
wspólnego. Sytuacja stawała się 
podobna do tej, ja ką  m ożna by ło  
obserw ow ać na em ig rac ji w  Pa­
ryżu i Londyn ie, gdzie rządow y 
w óz c iągn iony b y ł przez — dzie­
w ięć kon i na p ra w o  © przez dwa

na lew o. N ic  też dziwnego, że 
w  P. S. L., szczególnie w  jego k ie ­
ro w n ic tw ie  zarysow yw ać się za­
częły dwa sprzeczne pog lądy — 
jeden zdecydow anie opozycy jny  
do obecnej rzeczywistości i d rug i 
nastaw iony na w spółpracę z b lo ­
k iem  s tronn ic tw  dem okra tycz­
nych.

Rozum owe przesłanki i stan o - 
becnej rzeczywistości w ym agały, 
by P. S. L. w yb ra ło  tę a nie inną  

'drogę w spó łp racy ch łopsko-robo- 
tniczej, a nie drogę dek la row an ia  
w spó łp racy i pozostawania w  bez 
w zględne j opozyc ji, negacji f 
w a lk i z pow o jenną rzeczyw isto­
ścią Polski, na skutek czego P, S. 
L. po w yborach  zostało zepchnię­
te na drogę opozyc ji z przerze­
dzonym i szeregami i w ie lk im  za­
w odem  tych licznych  szeregów, 
k tó re  liczy ły , że b liska jest chw i­
la, k iedy P. S. L. obejm ie w ładzę 
w  Polsce. Rozpoczął się okres 
negacji i n ik łe j opozyc ji w  Sejmie, 
ja k  rów n ież  okres w ie lk ich  prze­
m ian  w  szeregach P. S. L. i w  jego 
k ie row n ic tw ie . W ie lu  w yb itnych  
działaczy ustąpiło z W ładz Na­
czelnych, w o jw . i pow ia tow ych  i 
p rzystąp iło  do zorgan izow an ia  
P. S. L. — lew icy.

W ybra liśm y tę drogę, trudną  
copraw da, n iepopu la rną  w  k ie ­
ro w n ic tw ie  obecnym  P. S. L. i w  
n iek tó rych  ośrodkach tereno­
wych, ale w edług nas na jba rdz ie j 
w łaściw ą nie ty lk o  na dziś, ale i 
na ju tro . Ludzie, k tó rzy  pod ję li 
tę pracę w  ogrom adzan iu  w o k ó ł 
p rogram u P. S. L. do b ro w o ln ie  
wieś nie liczą na ła tw ą  i tan ią  po­
pularność, zdają sobie sprawę z 
w ie lk ie j odpow iedzia lności n ie  
ty lk o  przed wsią, ruchem  lu d o ­
w ym , ale i przede wszystkim  w o­
bec państwa.

W  oparciu  o p rogram  P. S. L. 
z roku  1946 bez zd rady jego pod­
stawowych założeń, w  oparciu  o 
w yrob ionych  św iadom ych dzia ła­
czy chłopskich z P .S. L., o szcze­
ry  stosunek do p a rtii ro b o tn i­
czych, przystępu jem y do p racy w  
prześw iadczeniu, że te nasze po­
czynania w  przestaw ian iu  wsi i 
P. S. L.-ców  na pozytyw ną  pracę 
dla państwa nab io rą  cech stałych 
na daleką przyszłość.
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ST. SZAFRAN

W ic io w e  zm iany
Pod koniec zeszłego roku , w  

ogn iu  przedwyborczej w a lk i za­
czął się uw ypuk lać  proces, k tó ry  
teraz dał wyraźne zm iany. M owa 
tu  z jednej s trony o powstaniu w  
łon ie  „W ic i“  poglądów k ry ty c z ­
nych  na po litykę  największego 
w tedy s tronn ic tw a chłopskiego, 
oraz o powstaniu t. zw. „K o m ite - 
te tu  D em okra tyzac ji W ic i“ , m a ją ­
cego na celu wpłyn ięcie  na zm ia­
nę k ie runku  działania większości 
działaczy w ic iow ych.

N iem a co ow ijać  w  bawełnę, 
znaczna liczba w ic ia rzy  by ła  pod 
u rok iem  PSL, a w  szczególności 
jego prezesa. U rok  ten jednak nie 
opanował wszystkich, a poza tym  
stopień w p ływ u  p o lity k ó w  PSL 
na poszczególnych w ic ia rzy  b y ł 
różny.

Ten stan rzeczy w p łyną ł na to, 
iż  w  „W ic ia ch “  dość wcześnie roz ­
począł się proces ja kb y  odsuwania 
się od PSL, z k tó ry m  tak w ie lu  
b y ło  emocjonalnie i  o rgan izacy j­
n ie  związanych. N ie  znaczy to, iż 
wszyscy przyw ódcy zdobyli się na 
samodzielność myślenia i  dzia ła­
n ia. Ci, rzecz prosta, nadał w i­
dz ie li „zbaw ienie św iata“  w  n a j­
ściślejszej łączności z PSL i w  w y ­
konyw an iu  poleceń jego prezesa.

Jak m ów iliśm y już  na jesieni 
zeszłego ro ku  w idać by ło  poważ­
ne przem iany w  „W ic ia c h “ . Po­
wstanie „K o m ite tu  D em okratyza­
c j i  „  W ic i“  nie stało się w ięc z ja ­
w isk iem  oderwanym . Coraz czę­
ściej m ów iło  się w  w  „W ic ia ch “
0 starej, w ypróbow anej zasadzie 
samodzielności ruchu  od p a rtii po­
litycznych , skoro pa rt i ch łopskich 
b y ło  k ilka .

W yda je  się jednak, że n ie ty lk o  
fto powodowało przeobrażenia. 
M łodz i okazali się —  i  ta k ’być po­
w in n o  —  czulsi na zbaczanie k ie ­
row n ic tw a  PSL z d rog i ra d y k a li­
zm u, zasad spraw iedliwości spo­
łecznej, zasad w yku tych  przez 
przedwojenne „W ic i“ , a pogłębio­
nych  w  czasie w o jny . Cały szereg 
w ic ia rzy  zrazu wyczuwał, potem  
spostrzegał, że idee głoszone 
przez prezesa M iko ła jczyka  i  je ­
go w ykonaw ców  —  idee „s tro n ­
n ic tw a  narodowego“ , obrona 
w a rs tw  nie ty lk o  obojętnych, ale
1 przeciw staw nych chłopom  —  ka-

m ieniczn ików , w yrzuconych z s io­
dła przem ysłowców, p ryw atnych  
kupców  —  prowadzą prosto w 
zaułek bez w yjścia , a co gorsza na 
cudze, choć zbankrutowane po­
dw órko  p raw icow e j organ zacji.

Gdy doszło do pierwszych roz­
m ów  m iędzy Zarządem „W ic i“  a 
przedstaw icie lam i „K o m ite tu  De­
m okra tyzac ji W ic i“ , padły ostrze­
żenia, potem groźby i niem al w y ­
klęcia: „Zdradzacie ruch, p row a­
dzicie Zw iązek do przepaści,' nic 
n ie  uzyskacie, w  ciągu paru m ie­
sięcy i  tak  was zniszczą“  —  oto 
słowa, k tó ry m i atakowano zwo­
lenn ików  sensownego kom prom i­
su. K ie row n ic tw o  PSL staw iało 
nawet te rm in  zagłady —  n a jw y ­
żej dwa, trz y  miesiące. Było  jed ­
nak w  Zarządzie „W ic i“  dość lu ­
dzi, k tó rzy  m ie li inne zdanie 
„N iez łom n i“  zostali usunięci ze 
stanow isk naczelnych, a reszta 
poszła drogą mozolnego, trudne­
go lecz słusznego poszukiwania 
nowej drogi, d rog i w  istniejącej 
rzeczywistości, w  rzeczywistości

P o lsk i o us tro ju  dem okrac ji lu ­
d o w e j.

D zięk i temu ,W ic i“  są jedyną 
organizacją m łodzieży chłopskiej. 
N ie zaznały rozłam u, m ają m oż­
ność silnego wprzęgnięcia się do 
pracy dla Państwa.

O dbyty przed paru dn iam i W a l­
n y  Z jazd by ł terenem nie jednej 
ro zg ryw k i. „N iez łom n i M iko ła j-  
czykowcy“  us iłow a li w prowadzić 
do obrad ton nieustępliwości. N ie 
na w iele się to  przydało, pozostali 
na uboczu, poza w yb ranym i w ła­
dzami. W y n ik i Z jazdu n iew ą tp li­
w ie p rzyn ios ły  porażkę i  na tym  
odcinku k ie row n ic tw a  PSL, m i­
mo, że ty le  starań w łoży ło  ono, by 
osiągnąć sukces.

Skład Zarządu pozwala p rz y ­
puszczać, że dość tam  jest ludzi, 
k tó rzy  nie ty lk o  cbcą, ale i um ie­
ją  iść po drodze współpracy choć­
by  i  z ludźm i, k tó rzy  m ają  na to i  
owo odmienne poglądy.

Do Zarządu w esz li'ko l. Chowa­
niec Tadeusz, Dusza Jan, Grad 
M ieczysław, Ignac Stefan, Jagusz- 
tyn  W ładysław , Jaroszek SJeian, 
Kołodzie j Jan, kej woda Stani­
sław, M aniakówna M aria, Mozga 
Józef, Ozga-M ichalski Józef, Pran- 
dota i Stasiak Ludom ir, W ąsik 
W incenty , W o jtas  Stefan.

JA N  B A R A N O W IC Z

Pieśń osadników
O suknie łwoje nie rzucalim kości 
Polsko — oracze pół wąskich i czczych.
Więc w  wroJa dworów, rozwarte na oścież, 
z Bogurodzicą wchodzim w skrzypie szprych. 

Obozem rozgrzmiał ekonomski folwark. 
Strach — karzeł zamku,, zaplótł palce w włos. 
Bóg nas nie zdradzi. Wolą od wsi porwał, 
w ślep piachem rzygnąl, podniósł chryzmem

kos.
To werbel — słyszcie żywi. Gdy nie przeżarł 
go p roch  — niech słucha senny zmarłych roni 
W ieh r w pańskim parku szumi poloneza 
cham om , co w grzebną garść ujmują rząd.

’ Churgocą doby, sapiąc jak traktory, 
medokarmione, opuchłe od żądz.
E — hej — wytężaj duch — Na nowe tory, 
hacuwę świętej orki trza nam wprząc.

Maszty stóp bosych pod flagą nicbiosów,
Pyl dziejów — pługiem wy pruły z nad szkarł.
O  ojcowizno! Oto sięglim głosu: 
dziś wielkość twoją prowadzim na starł.

5



JÓZEf NIECKO

Ruch Ludoujjj iu  Polsce
(c iąg  da lszy)

Z a rząd zen ia  w yd an e  p rzez C e n tr. 
K ie ro w n ic tw o  pod  adresem  K ie ro w -  
» ic tw  W o je w ó d z k ic h  —  o czym  b y ła  
m ow a w  p o p rz e d n im  a r ty k u le  —  
ba rdzo  żyw o  zaczęto w c ie la ć  w  ż y ­
cie. Z a k o n s p iro w a n a  sieć o rg a n iz a ­
cy jn a  z d n ia  na dz ień  ro z ra s ta ła  się, 
o b e jm u ją c  poszczegó lne p o w ia ty , 
g m in y  i wsie.

P rz y  czym  na leży zaznaczyć, że 
zasięg z a k o n s p iro w a n e j o rg a n iz a c ji 
zaczyna ł staw ać się o w ie le  szerszym  
w  znaczen iu  zagęszczenia, a n iż e li to 
b y ło  w  S tro n n ic tw ie  L u d o w y m  p rzed  
w o jn ą . T e ra z  b o w ie m  sieć o rg a n iz a ­
c y jn a  rozsze rza ła  się i  na te  w sie, 
w  k tó ry c h  p rze d  w o jn ą  n ie  b y ło  K ó t 
S tr. L u d o w e g o , ale b y ły  K o ła  „ w i ­
c io w e “  lu b  „s ie w o w e “ . Z  tego też 
ty tu łu  na je d n y m  z pos iedzeń  C e n tr. 
K ie r .  zos ta ło  p o s ta n o w io n e  —  że, 
zgodn ie  z fa k ty c z n y m  stanem  rzeczy , 
z a k o n s p iro w a n a  o rg a n iz a c ja  w  n a ­
zw ie  sw ej n ie  m oże zac ieśn iać się do 
m ia na  S tro n n ic tw a  L u d o w e g o  —  i  w  
k o n s p ira c ji dano  te j  o rg a n iz a c ji m ia ­
no R u c h u  L u d o w e g o . T y m  b a rd z ie j 
b y ło  to  uzasadn ione , gdy do s iec i lu ­
d o w e j w łączać się p o czę ły  i lu d o w ­
cow e zesp o ły  p ra c o w n ic z e  ze s p ó ł­
dz ie lczo śc i, sam orządu  i  o rg a n iz a c y j 
ro ln ic z y c h , k u ltu ra ln y c h  —  ja k o  też 
n a u c zyc ie lsk ich . D o  b e zp o ś re d n ie j 
w s p ó łp ra c y  p rz y s tą p iła  ró w n ie ż  i  
g ru pa  in te l ig e n c ji c h ło p s k ie j z o rg a ­
n iz o w a n e j p rz e d  w o jn ą  p o d  k ie ro w ­
n ic tw e m  p ro f.  B u ja k a , k tó r e j o rg a ­
nem  p ra s o w y m  b y ł m ie s ię c z n ik  „ Z a ­
g o n “  . T a k ie  zespo len ie  w y m ie n io ­
n y c h  organ izacy j^  i zespo łów  p ra c o w ­
n ic z y c h  o b liczo n e  b y ło  ty lk o  na czas 
o k u p a c ji,  z w y ra ź n y m  zas trzeżen iem , 
że po o d z y s k a n iu  n ie p o d le g ło ś c i o r ­
ga n izac je  w ra c a ją  do sam o d z ie ln ych  
fo rm  o rg a n iz a c y jn y c h  by  w y p e łn ia ć  
w  ca łośc i ru c h u  lu do w eg o  sw oje za­
dan ia  s ta tu to w e . T ym czasem  zaś ze­
sp a la ły  się po d  m ia n e m  R u c h u  L u ­
dow ego do w a lk i z o k u p a n te m  o w o l­
ność i  n ie p o d le g ło ść  P o ls k i.

Z  p ra c  c e n tra ln y c h  n a jw cze śn ie j 
u ru c h o m io n a  zosta ła  K o m is ja  P ro ­
g ra m o w a  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  M il-  
k o w s k ie g o  S ta n is ła w a . Z  ra m ie n ia  
C e n tr . K ie r .  b e zpo średn ią  p ieczę nad 
tą  k o m is ją  m ia ł u trz y m y w a ć  M a rsza ­
łe k  R a ta j. N a  s k u te k  a re sz to w a n ia  
M a rsza łka  —  ro la  ta p rz y p a d ła  J. 
N ie ć c ie , k tó r y  w s p ó łp ra c o w a ł z M ił-

k o w s k im  aż do czasu pe łnego  u ru ­
c h o m ie n ia  p ra c  k o m is ji.  W  p o ło w ie  
1941 ro k u  p ieczę na d  K o m is ją  P ro ­
g ra m ow ą p rz e ją ł J ó z e f G ru d z iń s k i.

Z a raz  u p o d s ta w  K o m is ji  P ro g ra ­
m o w e j g łó w n ą  in te n c ją  b y ło  p rz e ­
p ra c o w a n ie  c a ło k s z ta łtu  sp ra w  spo­
łeczno  - go spo da rczych , p o li ly c z n o -  
u s tro jo w y c h  i  o św ia to w o  - k u l tu r a l ­
nych . C h o d z iło  ró w n ie ż  o u a k ty w ­
n ie n ie  p rz y  ty c h  p ra ca ch  w s z y s tk ic h  
p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  spośród  
in te lig e n c ji lu d o w e j —  bądź też  id e o ­
w o  z b liż o n e j do R u c h u  L u d o w e g o .

N a jp ie rw s z y m i o s ią g n ię c ia m i K o ­
m is j i  P ro g ra m o w e j b y ły  b ro s z u ry  
po d  w s p ó ln y m  ty tu łe m  „ O  now ą 
tre ść  i  fo rm ę “ , k tó re  zaczę ły  u k a z y ­
w a ć  się d ru k ie m  w  d ru g ie j p o ło w ie  
1940 r.

P o w y ż e j n o tu je m y  ty lk o  f a k t  p o ­
w s ta n ia  K o m is ji  P ro g ra m o w e j. P e łne  
s p ra w o zd a n ie  z p ra c  p rze z  tę  k o m i­
sję w y k o n a n y c h  zos ta n ie  o p u b lik o ­
w ane in n y m  razem . N a ty m  m ie js c u  
na le ży  ty lk o  zaa kce n to w a ć , że K o ­
m is ja  P ro g ra m o w a  s k u p iła  p rz y  ró ż ­
n o ra k ic h  zag ad n ie n ia ch  p ro g ra m o - 

jw y c h  k i jk a  d z ie s ią tk ó w  lu d z i p o s ia ­
d a ją cych  o d p o w ie d n ie  k w a lif ik a c je  
w  poszczegó lnych  d z ie d z in a c h  p o ­
s ta w io n y c h  na p o rz ą d k u  d z ie n n y m  
p ra c  k o m is ji.

N a s tę p n ym  zad an iem  C e n tra ln e g o  
K ie ro w n ic tw a  b y ła  sp ra w a  u ru c h o ­
m ie n ia  w ła s n y c h  w y d a w n ic tw .

P o d  k o n ie c  m a ja  1940 r .  z a k o n ­
s p iro w a n a  sieć o rg a n iz a c y jn a  R u c h u  
L u d o w e g o  p rz e d s ta w ia ła  się ju ż  dość 
p o w a żn ie  i  n a le ża ło  czym  ry c h le j ro z ­
począć d o c ie ra n ie  z w ła s n y m  s ło ­
w em  d ru k o w a n y m , b y  daw ać zo rg a ­
n iz o w a n y m  zespo łom  treść  m yś low ą , 
za razem  k s z ta łto w a ć  k ie ru n e k  p o l i­
ty c z n y , a co n a jw a żn ie jsze , p o d trz y ­
m y w a ć  w ia rę  w  u p a d e k  p o tę g i h i t le ­
ro w s k ie j ja k  ró w n ie ż  w zm a cn ia ć  p o ­
staw ę b o jo w ą  w  s to su n ku  do o k u ­
pa n ta .

U ru c h o m ie n ie  p ra sy  p o w ie rz y ło  
C. K .  J ó z e fo w i N iecce , B y ło  to  dość 
tru d n e  zadan ie . S tro n n ic tw o  L u d o ­
w e i w szys tk ie  in n e  o rg a n iza c je  R u 'i 
chu  Lu d o w e g o  b y ły  o rg a n iz a c ja m i 
czysto c h ło p s k im i,  d z ia ła ją c y m i g łó ­
w n ie  na w s i. S w o ich  o d p o w ie d n ik ó w  
id e o w y c h  w  św iec ie  ro b o tn ic z y m  n ie  
m ie liś m y . A  w ię c  i  d ru k a rz e , je ś li 
poza sw ym i o rg a n iz a c ja m i zaw od o ­

Podziem nej

w y m i n a le ż e li do  ja k ic h ś  p a r ty j  p o ­
l i ty c z n y c h , to  w  k a ż d y m  bądź raz ie  
n ie  do c h ło p s k ic h . Z  in fo rm a c ji ,  ja ­
k ie  w  te j m ie rz e  z d o ła łe m  zeb rać, d o ­
w ie d z ia łe m  się, że na d ru k a rz y , śc i­
ś le j m ó w ią c  na zece rów  o d p o w ia d a ­
ją c y c h  w a ru n k o m  p ra c y  k o n s p ira c y j­
n e j —  is tn ie je  is tn e  p o lo w a n ie  ze 
s tro n y  ró ż n y c h  o rg a n iz a c y j k o n s p i­
ra c y jn y c h . O kaza ło  się p rz y  ty m , że 
naw7et s o c ja liś c i n ie  z d o ła li z m o n to ­
wać w ła s n e j d ru k a rn i.  „ W R N “  d ru ­
ko w a n a  b y ła  na ta k  zw . „ ja w n ia k u “ , 
to  znaczy, je d n a  z d ru k a rń  ja w n ie  
p ra c u ją c y c h  d ru k o w a ła  po k ry jo m u  
W R N . Zaś „B a ry k a d a  W o ln o ś c i“  —  
o rg a n  le w ic y  so c ja lis ty c z n e ; —  b y ł 
w y d a w a n y  na p o w ie la czu . P o d o b n ie  
i  w ie le  in n y c h  p isem e k  d ru k o w a n o  
bądź to  na „ ja w n ia k a c h “  —  bądź tez 
na po w ie la czach . Z a k o n s p iro w a n y c h  
d ru k a re n e k  b y ło  jeszcze w te d y  n ie ­
w ie le . P o d o b n o  d o b rze  u rzą dzo ną  
d ru k a rn ię  w  k o n s p ira c ji p o s ia d a ł 
C K O N , i  w  n ie j b y ły  d ru k o w a n e  p i ­
sem ka o rg a n iz a c y j w  C K O N  zrze­
szonych. N a w e t Z W Z  n ie  p o s ia d a ł je ­
szcze w te d y  p o w a ż n ie js z e j d ru k a rn i.

D la  nas w y d a w a n ie  p rasy  na p o ­
w ie la c z u  b y ło  n ie  do p rz y ję c ia . P o ­
w ie la cz  w ym a ga  d u żych  i  g ru b y c h  
a rku szy  p a p ie ru . D z ię k i te m u  re z u l­
ta t  je s t ta k i,  że z n ie w ie lk ie j ilo ś c i 
e g zem p la rzy , tw o rz ą  się w de lk ie  
p a c z k i. Zaś co in n e g o  b y ło  p o w ie la ć  
w  m ieśc ie  ro zp ow szechn ia ć , a co in ­
nego przew m zić w ie lk ie  p a czk i na 
te re n .

O czyw iśc ie , z g ó ry  zda w a łem  so­
b ie  sp raw ę  z tego, że m o im  zada­
n ie m  będz ie  d o k o n a n ie  ta k ie g o  w y ­
b o ru  c z ło w ie k a , k tó r y  b y  z d o ła ł 
w sze lk ie  tru d n o ś c i p o ko n a ć , b y  w  re ­
z u lta c ie  w  ra m a ch  R u c h u  L u d o w e g o  
m o g ły  się u ka z y w a ć  nasze w łasne  
w y d a w n ic tw a .

P o s ta n o w iłe m  o b a rczyć  ty m  zada­
n ie m  K a z im ie rz a  B anacha . P o s ta w i­
łe m  sprawrę po p ro s tu :

- C h od z i o p e d a ł, o d p o w ie d n ią  
ilo ść  czc io n e k , zdo byc ie  p a ru  zece­
ró w  i  lo cu m  na to  w szys tko  —  s ło ­
w em , o stw m rzen ie m a le ń k ie j,  p r y ­
m ity w n e j d ru k a re n k i,  k tó ra  b y  zdo ­
ła ła  w  p ie rw s z y c h  d n ia c h  lip c a  do ­
ko n a ć  p ie rw szego  n a k ła d u  naszego 
w y d a w n ic tw a .

Z  ro z m o w y  z o r ie n to w a łe m  się, że 
B anach  n ie  b a rd z o  zda je  sobie
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sp raw ę  z zad an ia , j a k ie  na niego  
w k ła d a łe m . O te c h n ic e  d ru k a rs k ie j 
m ia ł m n ie jsze  p o ję c ie  ode m n ie . Z g o ­
d z i ł * ię  je d n a k  „p o w ę s z y ć “  i  w  p a rę  
d n i dać m i o d p o w ie d ź .

Po p a ru  d n ia c h  z a m e ld o w a ł s ię , że 
je s t m o ż liw o ś ć  u ru c h o m ie n ia  ta k ie j 
d ru k a re n k i,  a le  do s p ó łk i z k im  in "  
n jrm . T o  zna czy : m a m ożność zdoby­
c ia  p e d a łu , a te n  in n y  m a m ożność 
zd o b y c ia  k i l k u  zece rów . D ru k o w a ły ­
b y  się ta m  nasze w y d a w n ic tw a  i  
„ B iu le ty n  In fo r m a c y jn y "  Z W Z , k tó ­
r y  obecn ie  je s t w y d a w a n y  na p o w ie ­
laczu

W ią za n ie  się nasze z Z W Z  w  za­
k re s ie  d ru k a rn ia n y m  n ie  t r a f ia ło  m i 
do  p rz e k o n a n ia . Z  te re n u  n a d c h o ­
d z i ły  b o w ie m  w ia d o m o ś c i, na  p o d  
s ta w ie  k tó ry c h  d o c h o d z iłe m  do w n io  
sku , że w c z e ś n ie j czy p ó ź n ie j s to su n ­
k i  p o m ię d z y  R u ch e m  L u d o w y m  a 
Z W Z  zaos trzą  się. A  w te d y ... Zecę- 
rz y  —  to  p rze c ie ż  n ie  lu d z ie  d la  sa­
m ego ty lk o  ch leb a  p ra c u ją c y , a le  lu ­
d z ie  id e o w i —  to  ż o łn ie rz e  Z W Z . W  
p e w n y m  m o m e n c ie  m ogą o d m ó w ić  
w y k o n y w a n ia  p ra c y  d la  R u c h u  L u ­
dow ego

P od z ie łiie m  się ty m i w ą tp liw o ś c ia ­
m i i *  B an ach em . P o  d łuższym  n a m y ­
śle  d o sz liśm y  do  w n io s k u , że trze b a  
p ó jś ć  na tę  s p ó łk ę . Z  ty m , że z m ie ­
rza ć  b ę d z ie m y  do ry c h łe g o  p o d z ia łu  
d ru k a re n k i.  B a n a c h  m ia ł w  p e rs p e k ­
ty w ie  z d o b y c ie  d ru g ie g o  p e d a łu . A  
z a te m , p o z o s ta w ia ją c  je d e n  peda ł 
Z W Z 'o w i,  b ę d z ie m y  m o g li uzyskać  
o d  n ic h  p a ru  zece rów  —  spośród  
ty c h ,  k tó r z y  b y  —  po b liż s z y m  za­
p o z n a n iu  s ię  z ru c h e m  L u d o w y m  —  
b y l i  s k ło n n i p rz e jś ć  do nas.

In u y m  raze m  —  K a z im ie rz  B a ­
n a ch  —  ja k o  k ie r o w n ik  n a jp ie rw  
d ru k a re n k i,  a n ie c o  p ó ź n ie j k ie ro w ­
n ik  ju ż  w ła s n e j i  w  m ia rę  m ożnośc i 
ro z b u d o w a n e j d r u k a r n i R u c h u  L u ­
dow ego —  z ło ż y  w  „C h ło p s k im  Ś w ie ­
c i« “  szczegółow e s p ra w o z d a n ie  z 
p ra c y  d ru k a rs k ie j w  k o n s p ira c ji .

T ym czasem  jeszcze n ie c o  m ie jsca  
n a le ż y  p o ś w ię c ić  p ie rw s z y m  p u b l ik a ­
c jo m  w y d a n y m  w  ra m a ch  R u c h u  L u ­
dow ego . i

(D a ls z y  c ią g  n a s tą p i)

„Ruch Ludowy, wielki, głęboki, 
odpowiedzialny musi wyjść z za- 
grodzeń dzisiejszych dusznych, 
wyzwolić się z nastrojów loko­
wania głusźczów, wejść musi do 
wielkich dziedzin życia narodu, 
do wszystkich gałęzi twórczości, 
dorobku, kultury".

IGNACY SOLARZ

OGŁASZAMY KONKURS
N A  NAJLEPIEJ NAPISANE W SPOM NIENIA Z U D ZIA ­
ŁU  W  AKCJI PODZIEMNEJ, CZY O TW ARTEJ W ALCE 
Z N IEM C AM I B ATA LIO N Ó W  CHŁOPSKICH LUB

„R O C H -A “ .
Rozmiarów opowiadania nie ograniczamy.

Może być opisane wykonanie jednego tylko zadania np.: 
napad na pociąg, udział w bitwie pod Wojną, czy gdzie indziej, 
przygoda jakaś przy wykonywaniu zadania, lub wspomnienia 
z Podchorążówki B. Ch., życia Oddziału Specjalnego w łesie, 
z podaniem śpiewanych wtedy pieśni, przygód drobnych, we­
sołych czy smutnych itp. Może być opis całości swojej pracy 
konspiracyjnej — lub nieżyjącego kolegi czy koleżanki.

Pożądane jest bardzo załączenie fotografii posiadanych 
z. tamtych czasów.

Zdjęcia po wykorzystaniu — będą jako pamiątkowe dla 
nadsyłającego zwrócone w takim stanie, w jakim były nade­
słane.

Pożądane jest napisanie na maszynie, ale może być odręcz­
nie, ty lko  czytelnie.

Termin nadsyłania do dnia 50 czerwca 1947 r. Nadsyłać 
na adres Redakcji „Chłopi i Państwo“ . Podpisać ty lko pseudo­
nimem, a w oddzielnej zapieczętowanej kopercie, na której na 
wierzchu wypisać ten sam pseudonim co pod rękopisem, we­
wnątrz podać imię, nazwisko i dokładny adres. Obok swego 
nazwiska — podać pseudonimy, imiona i nazwiska, oraz ad­
resy dwuch świadków, którzy brali razem udział w akcji, 
a którzy zgodzą się dać poświadczenie — lub, jeśli opisane 
zadanie było wykonywane samotnie (w pojedynkę) to pseu­
donimy i adresy bezpośrednich zwierzchników. Naprzy- 
kład: komendanta, kierownika kolportażu, łączności itp. 
określając ich używanymi wtedy przez nich pseudonimami, 
przedtym jednak trzeba zapytać o zgodę czy godzą się na po­
danie ich nazwisk. Ponieważ materiały nadesłane przez biorą­
cych udział w konkursie, mają służyć do opracowania historii 
Ruchu Ludowego, zależy nam na danych ścisłych, dla tego też 
koniecznie trzeba starać się o przyzwolenie podawania obok 
pseudonimów nazwisk.

Jako wyróżnienie najlepszych opisów — Redakcja wy­
znacza 3 nagrody: I  — 10 tysięcy złotych, I I  — 8 tys. zł., 
I I I  — 6 tys. zł.

Poza tym  honorarium za wydrukowanie wyróżnionych 
opracowań.

W  stosunku do opracowań niewyróżnionych — Redak­
cja zastrzega sobie prawo druku (w razie nadawania się do 
druku) na warunkach zwykłego rękopisu — przesyłając auto­
rom honorarium po wydrukowaniu w piśmie.

Sąd Konkursowy stanowią członkowie b. Komendy Głów­
nej Batalionów Chłopskich: Niecko Józef, Banach Kazimierz, 
Koter Stanisław, Maniakówna Maria i Szczawińska Maria.

REDAKCJA „C H ŁO P I I  PAŃSTW O“ .
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Konferencja Moskietuska
Pierwsza sesja Rady M in is trów  

Spraw Zagranicznych W ie lk ie j 
C zw órk i, poświęcona sprawom 
tra k ta tó w  poko jow ych  dla N ie­
m iec i A u s tr ii zakończyła pracę 
po siedm iu tygodniach żm udnych 
narad.

Początek jest zawsze n a jtru d ­
niejszy. W łaśnie w  M oskwie trze ­
ba by ło  zrobię początek.

W praw dzie  liczba i znaczenie 
spraw  uzgodnionych są bardzo 
skrom ne w  po rów nan iu  z liczbą 
i znaczeniem spraw nieuzgodnio- 
nych, ale w łaśnie wyraźne usta­
lenie różn ic  stanow ić m usiało 
wstęp do dalszej pracy*.

B y ł czas, k iedy w  polityce m ię­
dzynarodow ej panow a ł system 
ukryw an ia  różn icy  zdań. O 
B riandzie , jednym  z na jw yb itn ie j­
szych p o lity kó w  okresu m iędzy­
wojennego, krąży ła  anegdota, że 
spotkawszy dwóch zawzięcie k łó ­
cących się ludzi, godził ich tw ie r­
dząc, że skoro jeden uważa za 
czarne to samo, co d rug i nazywa 
b ia łym , różnice zdań nie są w ła ­
ściw ie w ie lk ie .

Ta briandow ska metoda zacie­
ran ia , a raczej uk ryw an ia  różn ic 
nie wyszła na dobre  spraw ie po­
ko ju .

Różne stanowiska ty lko  w ó w ­
czas m ożna uzgodnić, k iedy są ja ­
sno sform ułow ane.

( W  M oskwie doszło do jasnego 
określenia stanow isk poszczegól­
nych m ocarstw  we wszystkich 
najważnie jszych sprawach, do ty­
czących N iem iec i A ustrii. D oko­
nanie te j pracy stanow i poważne 
osiągnięcia.

Następną sesję w  sprawach 
N iem iec i A u s tr ii wyznaczono 
dop ie ro  na listopad. W  m iędzy­
czasie trw ać  będą prace nad u- 
zgodnieniem  poglądów . Jeśli p ra ­
ce te posuną się dostatecznie na­
przód  m in is trow ie  W ie lk ie j 
C zw órk i podejm ą narady już  we 
w rześniu podczas sesji Zgrom a­
dzenia N a rodów  Zjedn. Bevin 
jeszcze przed rozpoczęciem  na­
rad w  M oskw ie p rzew idyw a ł tak i • 
p o w o ln y  przebieg w ypadków . 
M arshall po pow rocie  z M oskwy 
dał w yraz  n iezadow olen iu  z po­
w olnego tempa prac nad poko ­
jem  europejskim .

Marszałek Stalin w  rozm ow ie  z

m in istrem  M arshallem  pod ko ­
niec kon fe renc ji w y ra z ił pogląd, 
że u jaw n ione różnice będą m o­
g ły  być w yrów nane. W  czasie 
w o jn y , w  ob liczu wspólnego w ro ­
ga, m ocarstwa o w ie le  ła tw ie j i 
prędzej dochodziły  do zgody w  
sprawach przyszłego poko ju  
św iatowego. W  1943 roku  m in i­
strom  spraw zagranicznych A n ­
g lii, ZSRR i St. Z jedn. wystarczy­
ło  11 dni dla s fo rm u łow an ia  o- 
gólnych zasad przyszłego poko ju . 
Mocarstwa zobow iąza ły  się w ó w ­
czas (20 październ ika  1943) za­
pew n ić  m iędzynarodow y p o kó j i 
bezpieczeństwo p rzy  m oż liw ie  
na jm nie jszym  zużyciu  lu d zk ie j 
energii i  zasobów ekonom icznych 
św iata na cele zbro jeń  oraz za­
gw arantować szybkie i  zorgan i­
zowane przejście z w o jn y  do po­
ko ju .

Te zobow iązania po iw ie rdzone 
i rozw in ię te  w  Teheranie i Jałcie, 
a częściowo w prow adzone w  ży­
cie w  Poczdamie, muszą być w y ­
pełn ione do końca, aby, ja k  g ło­
si deklaracja teherańska, „w id m o  
w o jn y  by ło  odegnane na w ie le  
poko leń ".

W  Jałcie trzy  m ocarstwa zdecy­
dow a ły  pow ołać O rganizację Na­
ro d ó w  Z jednoczonych, k tó re j za­
daniem  jest u irzym an ie  i  zabez­
pieczenie poko ju .

W  czasie w o jn y  lub  bezpośred­
n io  po je j zakończeniu (U kład 
Poczdamski) dochodziło  do zgo­

Berin

dy m iędzy m ocarstwam i w  spra­
wach ogólnych zasad przyszłego 
poko ju  bez w ie lk ich  trudności.

Dziś, gdy od zasad trzeba 
przejść do szczegółów i przesą­
dzić sprawy, dotyczące nie ty lk o  
teraźniejszości, ale i przyszłych 
pokoleń, praca nad uzgodnie­
niem  stanowisk musi być długa i 
ciężka.

Chodzi przecież o stworzenie 
systemu, w  ram ach którego na ro ­
dy m ają żyć i rozw ijać  się przez 
k ilka , jeśli nie kilkanaście poko­
leń.

Gdy wreszcie system ten zosta­
nie stworzony, sianie na jego 
straży O rganizacja N a rodów  Zje­
dnoczonych.

W  obecnych w arunkach nie 
może być m o w y  o chw ilow ym  
kom prom isie , do czasu zebrania 
potrzebnych sil do zm iany sytua­
cji gwałtem . N a jw yb itn ie js i p rzy­
w ódcy St. Z jedn., A n g lii i ZSRR, 
nie wyłączając prezydenta T ru - 
m ana , zgodnie stw ierdzają, że na 
użycie s iły  żadne z m ocarstw  nie 
może sobie pozw olić .

Pozostaje w ięc w a lka  o jak  na j­
korzystniejsze w a ru n k i poko ju . 
W alka tym  bardzie j uparta, im  
pokó j ma być trwalszy.

Jeden z e tapów  te j w a lk i za­
kończył się w łaśnie w M oskwie. 
ZSRR i Francja walczyły przede 
wszystkim o zapewnienie sobie i 
reszcie Europy bezpieczeństwa 
przed nowym niemieckim najaz-
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to dopiero początek

M olotow

dem, oraz środków materialnych, 
które choć w części wyrównały­
by olbrzymie straty, poniesione 
w  wyniku wojny i niszczycielskiej 
akcji hitlerowskich okupantów.

Sprawa bezpieczeństwa, to 
sprawa granic na Odrze i Nysie, 
to  w łączenie Saary i m iędzynaro­
dow a kon tro la  Zagłębia R uhry.

Sprawa odbudow y zniszczeń 
w o jennych , to sprawa odszkodo­
w ań , k tóre  należy ściągnąć od 
N iem iec rów n ież z ich bieżącej 
p ro d u kc ji, m iędzy innym i w  fo r ­
m ie dostaw węgla.

Rosja i Francja, wysuwając te 
żądan ia , reprezentow ały nie ty l­
ko  własne inieresy, ale inieresy 
całej Europy.

Czego b ro n iły  na konferencji 
m oskiew skie j St. Z jednoczone? 
Przede wszystkim  m ożliw ości u- 
lo kow an ia  w  Europie, a ściślej 
m ów iąc, w  Niemczech nadm iaru  
nagrom adzonych kap ita łów .

Wszystkie żądania, wysunięte 
przez St. Zjednoczone, wskazują 
na troskę o Niemcy, jako przy­
szłego klienta, z którym można 
zrobić dobry interes, zaczynając 
odbudowę Europy właśnie od 
Niemiec.

Stany Zejdn. pragną uczynić z 
N iem iec federację m ałych państe­
w ek. N ie trudno  domwśbć się. że 
każde z łych państewek znako iń i- 
cie nadaw a łoby się do cichej pe­
ne trac ji kap ita łu  am erykańskie­
go, bez wciągania w  te interesy

Bidault

centralnego rządu i budzenia nie­
poko ju  sąsiadów.

Podobne rozb ic ie  A m e ryk i Po­
łu d n io w e j i Ś rodkow ej znakom i­
cie u ła tw ia  rządy do la ra  w  tej 
części świata.

Że jednocześnie z tym  ro zb i­
ciem przyszedłby ro zw ó j na j­
dzikszego niem ieckiego nacjona­
lizm u , naw iązującego do bism ar- 
kow skich tradyc ji w a lk i o z jedno­
czenie, o to już g łowa m usi bo­
leć nie A m erykę, lecz Europę.

Stany Zjednoczone pragną jak 
najszybciej zjednoczyć gospodar­
czo i odbudow ać N iem cy, jeszcze 
zanim  odbudują  się kra je , które 
N iem cy zniszczyły.

Stany Zjednoczone pragną zre­
dukow ać do m in im um  odszkodo­
w ania  i ca łkow icie  zw o ln ić  b ieżą­
cą produkc ję  “N iem iec od obcią­
żenia odszkodow aniam i.

Oba te w a runk i to  jest w yraźna 
troska o własnego k lien ta . St. Z je­
dnoczone m artw ią  się, że zw ro t 
Polsce naszych piastowskich ziem 
pozbaw ia N iem cy 15 ich p ro d u k ­
c ji ro lne j.

I tym  razem, jak-szyd ło  z w o r­
ka, w y łaz i dążenie do nadawania 
n iem ieckie j gospodarce tak ie j po­
staci, k tó ra  by by ła  na jdogodn ie j­
sza dla interesów am erykańskie­
go kap ita łu .

Już raz po p ierwszej w o jn ie  
św ia tow ej St. Z jednoczone w y ­
m og ły  uw o ln ien ie  N iem iec od od­
szkodowań (n a jp ie rw  w  w iększej

części, po iem  w  całości) po to, 
aby zabezpieczyć sobie dochody 
z o lb rzym ich  w łasnych kap ita łów  
u lokow anych  w  Niemczech. W  
rezultacie Europa została osła­
biona, a N iem cy w zros ły  w  siłę. 
Europie, zagrożonej przez nie­
m iecką potęgę, odbudow aną za 
do la ry , St. Z jednoczone o fia row a ­
ły  po p ierwszej w o jn ie  „P ak t Kel- 
loga", podpisany rów n ież  przez 
N iem cy, w yklucza jący m ożliw ość 
użycia przez k tó re ko lw ie k  pań­
stwo siły jako  środka do regulo­
wania m iędzynarodow ych spo­
rów .

Oczywiście N iem cy odbudow a­
ne i w zm ocnione n iew ie le  sobie z 
tego paktu ro b iły . Obecnie Stany 
Zjednoczone, dążąc do szybkiej 
odbudow y silnych narazie ty lko  
gospodarczo N iem iec, o fia row u ją  
Europie, jako  gwarancję przed 
now ym  napadem n iem ieck im  tak 
zw any „P akt Czterech” , zapropo­
now any przez M arshalla w  M o­
skwie.

Niestety, p ro jek t tego paktu  nie 
daje żadnej rea lne j gw arancji za­
bezpieczenia Europy przed groź­
nym i skutkam i rychłego pow ro tu  
N iem iec do daw nej potęgi choć­
by narazie ty lko  gospodarczej.

N ic w ięc dziwnego, że p ro jek t 
paktu spotka się z niemniejszą 
k ry tyką , jak  pozostałe p ropozy­
cje, zm ierzające w  ostatecznej 
konsekwencji do szybkie; odbu­
dow y Niem iec.

A ng lia  na konferencji m oskiew ­
skiej na ogół so lidaryzow ała się 
ze Stanami Z jednoczonym i.

Jednak głębsze w ejrzen ie  w  ta­
ktykę Bevina wskazuje raczej na 
dążenie do usam odzie ln iania się.

Na m arginesie kon fe renc ji to ­
czyły się rozm ow y angielsko-ra- 
dzieckie na tem at przedłużenia 
na pięćdziesiąt la t sojuszu angiel- 
sko-radzieckiego p rzy jednocze­
snym jego zacieśnieniu.

M im o pozo rów  solidarności 
anglo-am erykańskie j Bevin  o- 
strożnie zm ierza ł do oderw ania 
się od St. Z jednoczonych i p rze j­
ścia raczej na pozycję pośredni­
ka. Zresztą w  w ie lu  w ypadkach 
naw et pozo rów  nie zachow yw a­
no i A ng lia  o tw arc ie  w ystępow a­
ła z poparciem  stanow iska Rosji 
bądź Francji.
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O  długi oddech 
i r  polityce zagraniczne!

Często też poparcie , udzie lone  
M arsha llow i przez Bevina, by ło  
po łow iczne i n iezdecydowane. 
W ystarczy przytoczyć sprawę 
g ran ic  zachodnich Polski. Wystę­
pow an ia  B evina w  te j spraw ie za­
w ie ra ło  uznan ie  faktu , że w  Pocz­
da m ie  sprawa ta została jednak 
przesądzona i ponad to  og ran i­
czało rew iz jon is tyczne p ropozy­
cje jedyn ie  do części Pom orza Za­
chodniego.

Tak w ięc  w  M oskw ie zaznaczy­
ła  się dość w yraźn ie  solidarność 
ogó lno  europejska i to  m iędzy 
in n ym i w  spraw ie ob ro n y  g ran ic 
Polski.

O czyw iście stanow isko Zw . Ra­
dzieckiego w  te j spraw ie b y ło  na j­
ba rdz ie j tw arde .

Francja podobn ie  jak  ZSRR u- 
zna ła  sprawę za ostatecznie i do­
brze za ła tw ioną  w  Poczdamie.

Dążenie do zabezpieczenia 
przed now ym  n iem ieck im  najaz­
dem i  słuszne żądanie odbudo­
w an ia  częściowo przy pom ocy 
odszkodow ań przede wszystkim  
k ra jó w  zniszczonych przez N iem ­
cy, a n ie  odw ro tn ie  — oto  p ła ­
szczyzna jednocząca na ro d y  Eu­
ropy.

W  M oskw ie  na tej w łaśnie p ła ­
szczyźnie europejskie j so lida rno ­
ści pow sta ł sprzeciw  wobec p o li­
ty k i,  reprezentu jącej dążenie do 
rozszerzenia sfery w p ły w ó w  i o- 
siągnięcia korzyści m a te ria lnych  
i  rów now ag i po lityczne j poprzez 
szybką odbudow ę N iem iec.

M in is te r M arshall m a rtw i się, 
że ostateczne decyzje odroczono , 
a tymczasem Europa jest ciężko 
chora. N ie w ą tp liw ie , Europa w a l­
czy z o lb rz y m im i trudnośc iam i, 
jednak  ś rodk i, p roponow ane  
p rzez m in is tra  M arshalla , m ogą 
jedyn ie  zw iększyć te trudności.

Europa nie godzi się na to, aby 
je j  odbudow ę  rozpoczynać od 
N iem iec i to  kosztem innych  k ra ­
jó w .

W  M oskw ie to  stanow isko b y ło  
jasno s fo rm u łow ane  i zdecydo­
w a n ie  b ro n ione  przez M o lo tow a 
i B idau łt, czasem nawet p rzy  pe­
w n ym  poparc iu  Bevina.

Jest to  d o b ry  początek prac nad 
¡rozw iązaniem  spraw y niem iec­
k ie j.

Prenumerujcie 
Chłopi i Państwo

zagraniczna charak te ryzow a ła  się 
zm iennością  l in i i  i n ie rea lną kom - 
prom isow ością . Z  tego pow odu  
n ie  cieszyła się szacunkiem i zau­
fan iem  świata. Jej k ró tko fa low ość 
w y w o ływ a ła  scepfyzm u „p rz y ja ­
c ió ł" ,  k tó rzy  w iedz ie li, że, ja k  in ­
ny  w ia tr  pow ie je , p. Beck o d w ró ­
ci się do nich plecam i. Jej zm ien­
ność była  jednym  z czynn ików  u- 
trudn ia jących  stabilizację stosun­
kó w  w  Europie Ś rodkow o- 
W schodnie j.

Z a ró w n o  d o b ro  poko ju  św ia to­
wego, jak  i d ob ro  każdego pań- 
siwa wym aga, aby jego po lityka  
zagraniczna posiadała'} w yraźną  
lin ię . D z ięk i konsekw encji w  swej 
po lityce  państwo ma w ięcej szans 
osiągnięcia swoich celów , a resz­
ta św iata m oże ufać, że nie zo­
stanie zaskoczona czymś niespo­
dziew anym .

Z  tym  łączy się sprawa p rze w i­
dyw an ia  przyszłości i takiego k ie ­
row an ia  p o lity ką  zagraniczną, 
k tó re  m n ie j liczy  się ze spraw a­
m i b ieżącym i, a w ięcej ze sw ym i 
h is to rycznym i za łożen iam i i za­
sadniczym i dążeniam i. O czyw i­
ście, taka p o lityka  wym aga um ie ­
jętności w yzw o len ia  się z pod na­
cisku w yp a d kó w  bieżących i u- 
m ie ję tności p rzew idyw an ia  p rz y ­
szłości.

S próbu jm y tą drogą ustalić l i ­
n ię po lsk ie j p o lity k i zagranicznej? 
M am y w y b ó r dość sw obodny, 
pon iew aż nie ciąży nad nam i 
żadna tradyc ja  h is toryczne j ko n ­
sekwencji i zerw ać m usim y ty lk o  
z tradyc ją  w ahania . R ów nież, do- 
tsosować się m usim y do w a ru n ­
k ó w  now ego św iata i do w a ru n ­
k ó w  jego p rzew idyw anych  prze­
obrażeń.

W . B ry tan ia  i N iem cy są to  lu ­
dy germ ańskie o psychice od na­
szej bardzo odrębne i o dużej a- 
gresywności. Z  tego punktu  w i­
dzenia do spraw y podchodząc, 
p rzypom inam , że Rosjanie i po ­
łu d n io w e  na rody  słow iańskie  
w chodzą w raz  z nam i do W spó l­
n o ty  S łow iańskie j i posiadają po­
dobne do naszych interesy go­
spodarcze. R ów nież, jeże li k iedy­
k o lw ie k  m ó w im y  w  Polsce o na­
szej ku ltu ra ln e j m is ji dzie jow e j, o 
wnoszeniu pew nych ku ltu ra ln ych

w artości w  życie innych  n a ro d ó w  
nie p a trzym y w tedy n igdy na Za­
chód, lecz na Po łudn ie  i W schóc. 
R ów nież, gdy m ó w im y  o ide i ja ­
g ie llońsk ie j, k tó ra  w  naszej da le­
k ie j przeszłości h is to ryczne j by ła  
może jedyną jaką  k ie d yko lw ie k  
m ie liśm y trw a łą , pow ażną i rea<- 
ną lin ię  po lityczną , to  m am y na 
m yś li przede wszystkim  G run ­
w a ld  i o p ó r s taw iony wówczas 
przez zjednoczone na rody  sło­
w iańsk ie  zachodnim  najeźdzom , 
tc  m am y na m yśli wówczas po­
ko jo w ą  penetrację po lskich w a r­
tości ku ltu ra ln ych  na P o łudn ie  i 
W schód.

Rzucam tu ty lko  ogólne suge­
stie, z k tó rych  chcia łbym , aby  
czy te ln ik  w yciągną ł sam p ra k ­
tyczne w n ioski, k tó re  chc ia ł­
bym , aby zostały rozbudow ane  
w  głęboką i w iekow ą  ideo log ię  
po lsk ie j p o lity k i zagraniczne j, 
k tó re j dziś da jem y podw a lin y . A - 
le i d la  ludz i, k tó rzy  z ak tua lno ­
ścią w iążą się tak  m ocno, że n ic  
z n ie j n ie m ogą pośw ięcić dla h i­
storycznej ide i. po tra fię  wskazać 
pew ną perspektywę przyszłości, 
k tó ra  pow inna  p rzem ów ić  do ich 
typu  rea lizm u. S iły re w o lu c ji 
społecznej, s iły  socja lizm u i ko ­
m un izm u  są w  o fenzyw ie , po rzą ­
dek kap ita lis tyczny cofa się, b ro ­
n i się z coraz m nie jszym  p o w o ­
dzeniem . N aw et w  państwach 
kap ita lis tycznych  idee soc ja li­
styczne zyskują stale na m ocy. Je­
że li w ięc nie chcemy za jm ow ać 
stanow iska na okopach żadnej 
Św. T ró jcy, a tego nam czynić n ie  
w o ln o , bo n ie jesteśmy garstką 
ludz i, lecz narodem  o d p o w ie ­
dz ia lnym  przed p o ko le n ia m i 
przeszłym i i p rzysz łym i, to  m usi­
m y  zająć miejsce w  te j a rm ii, k tó ­
ra idzie  naprzód, w  te j a rm ii, do 
k tó re j wg wszelkiego p ra w d o p o ­
dobieństw a należy zw ycięstw o, 
zw ycięstw o nie ty lk o  p rze w id y ­
wane, ale i spraw ied liw e .

Do podobnych w n io skó w  d o j­
dz iem y m ierząc po tenc ja ły  sił po­
szczególnych państw . Zachód Eu­
ro p y  dochodzi ju ż  d ^  zastoju pod 
względem  ludnośc iow ym , a jego 
ro zw ó j gospodarczy b lisk i jest 
szczytów. P rzeciw nie W schód:

P rzedw ojenna polska p o lityka
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iu ie j p rzyrost n a tu ra ln y  jest n a j­
w iększym , tu ta j pow sta ją  stale 
now e  ta lenty, tu ta j powstaje zu­
pe łn ie  now a, m łoda i prężna o r­
ganizacja m ate ria lna  i psychicz­
na, iu ta j wreszcie n ie tkn ię te  je ­
szcze zasoby ziem i są na jbogat­
sze. Jeżeli już  dziś św iat wschod­
n i jest rów n ież  potężny ja k  św iat 
zachodn i, to cóż będzie za k ilk a ­

dziesiąt i cóż za k ilkaset la t, k ie ­
dy św ia ł wschodni w ykorzysta  
wszystkie swoje m ożliw ości.

Stojąc u progu now e j h is to rii 
m usim y starać się ja k  najczęściej 
myśleć ka tegoriam i w ie kó w  i do 
tego m yślen ia  przystosować swo­
ją  po litykę .

Stan. Gocz.

Z e  ś w i a t a
s,IZ W IE S T IA “  O W Y N IK A C H
KO N FER EN C JI W  M O SKW IE

„Izw ies tia “  dokonu ją prze­
glądu w yn ikó w  m oskiewskiej sesji 
fta d y  M in is tró w  spraw zagranicz­
nych w  sprawie Niemiec. Dzien­
n ik  radziecki wym ienia na jp ie rw  
kwestie uzgodnione, np. w  uch­
wale o lik w id a c ji państwa p ru ­
skiego, decyzje w  sprawie dem ili- 
ta ryzac ji, denazyfikacji i  demo­
k ra tyza c ji N iemiec w  sprawie 
ludności deportowanej, w spra­
w ie te ry to ria lne j reorganiza­
c j i  Niemiec, w  sprawie repa­
tr ia c ji n iem ieckich jeńców w ojen­
nych, poważne osiągnięcia w  spra­
w ie  opracowania procedury tra k ­
ta tu  pokojowego i  td.

B ilansując osiągnięcia konfe­
re n c ji m oskiewskie j, „ Izw ies tia “  
stw ierdzają,: „A b y  w  pełni ocenić 
znaczenie powziętych uchwał oraz 
zakres spraw jeszcze nie rozw ią ­
zanych należy zdać sobie dokład­
n ie , sprawę ze skali i znaczenia 
postaw ionych zadań. Bodaj n igdy  
jeszcze wT trakcie  rokow ań dyp lo­
m atycznych nie rozw iązywano 
zadań tak doniosłych i  tak  skom ­
plikow anych. Zadań tak ich  nie 
można rozwiązać ła tw o i  szybko. 
Jest zupełnie zrozum iałe, że w ie l­
k ie  skom plikowane kwestie nie 
m og ły  być rozwiązane w  w yn iku  
prac jednej sesji Rady M in is trów  
spraw  zagranicznych i w skutek 
tego pozostały one niezakończone. 
Bvć może ci, k tó rzy  w yk rzyku ją  
obecnie o „niepowodzeniu“  ko n ­
fe renc ji m oskiew skie j“ , w iąza li 
z nią jakieś szczególnie ta jne na­
dzieje. W  ta k im  jednak razie po­
w in n i by  m ów ić o fiasku  swoich 
nadziei, nie zaś o „n iepowodzeniu“  
sesji moskiewskiej.

Moskiewska sesja Rady M in is t­
ró w  spraw zagranicznych mogła 
b y  przynieść w ięcej pożytku 
wspólnej sprawie sojuszników, 
gdyby nie dążenie pewnych de­
legacji, by znowu powracać, do 
zakończonych etapów. Zbyt w ie­
le czasu zajęły dyskusje w  spra­
wach, w  k tó rych  już  pó łto ra  roku  
i  dwa lata temu zapadły uzgodnio­
ne decyzje.

Podczas gdy delegacja radziec­
ka konsekwentnie domagała się 
w ykonania tych uchwał, inne de­
legacje —  przeważnie am erykań­
ska, a także angielska —  syste­
m atycznie czyn iły  p róby zachwia­
n ia  postanowień w  sprawie N ie­
miec, jednogłośnie uchwalonych 
na K rym ie  i  w  Poczdamie.

Jest zupełnie zrozum iałe, że ta­
k ie  p róby nie m og ły  nie w yw ołać 
poważnych trudności w  pracach 
Rady M in is trów  i  nie pozostać bez 
w p ływ u  na w y n ik i je j dz ia ła l­
ności. Delegacja radziecka uczyn i­
ła  wszystko, co od n ie j zależało, 
aby prace sesji m oskiewskie j w  
istn ie jących w arunkach da ły  do­
datnie w yn ik i.

WSCHÓD EUROPY PRZED M IO ­
TE M  Z A IN TE R E S O W A N IA  

W IE L K IE J  B R Y T A N II

Pod tym  ty tu łem  w  angielskim  
tygodn iku  BBC „T he  Listenen“  
ukazał się a rty k u ł om aw iający dy­
skusję m in . spraw zagranicznych 
na kon fe renc ji w  Moskwie nad 
sprawą gran icy m iędzy Polską a 
N iemcam i. A u to ra  a rty ku łu  in ­
teresują ty lk o  dwa p u n k ty  tego 
zagadnienia:

1. G łów nym i k ra ja m i zaopatru­
jącym i N iem cy są Am eryka i W . 
B rytan ia . N a tu ra lnym  dążeniem

tych dwóch k ra jó w  jest aby 
N iem cy jakna jw ięce j żywności u- 
zyska ły w  swoich granicach.

-• ,.Nic chcemy by w  traktacie  
poko jow ym  N iem cy m og ły  zna­
leźć argum enty do żądania k ie ­
dyko lw iek  jego re w iz ji i  to a rgu­
m enty, k tó re  nasze dzieci lub  
w nuk i m og łyby  uważać za spra­
w iedliwe. To jest naszym p rak­
tycznym  lub, ja k  in n i chcą, sa­
m olubnym , punktem  w idzenia.“

„ZSRR zaczyna ze W schodnią 
Europą ścisłą współpracę gospo­
darczą. Napozór, W . B rytan ię  nic 
nie pow inno to wszystko wiele 
obchodzić. Już przed w ojną n ie ­
w iele naszego eksportu umieszcza­
liśm y  w  tych krajach... A le:

„...A le m am y nadzieję, że w  cią­
gu ca trzech la t na tyle rozw in ie  
się eksport n iem iecki, że N iemcy 
będą m ogły sobie same kupować 
żywność i surowce i będą m ogły 
spłacać o lbrzym ie sumy odszko­
dowań... Część tego eksportu bę­
dzie musiała się uplasować w  E u ­
ropie W schodniej... Tymczasem 
jeżeli Europa W schodnia stanie 
się systemem gospodarczym 
współpracującym  z ZSRR Niemcy 
nie znajdą tu ry n k u  zbytu. To by 
nam przysporzyło  duża kłopotów .

„W ie lu  ludz i powiada: W spó ł­
p racu jm y z ty m i gospodarkami 
p lanow ym i; hand lu jm y z n iem i: 
da jm y im  kredyt pieniężny i  to ­
w a row y; pomóżmy się im  gospo­
darczo wzm ocnić; niech dzięki 
nam m ają kon tak t z ryn ka m i Za­
chodu... Lecz, jeżeli pa trzym y na 
te p ro je k ty  z bardzie j praktyczne­
go punk tu  widzenia, nasuwają się 
liczne w ątp liw ości: K ra je  te nie­
w iele mogą do nas eksportować... 
a potrzebują m ateria łów  i maszy­
nerii, k tó rych  możemy im  dostar­
czać ty lko  z trudnością i  n ie­
wiele...

B ry ty js ka  po lityka  zagraniczna 
nie będzie mogła mieć poważnie j­
szego w p ływ u  na Europę W scho­
dnią póki nie będzie w  stanie dać 
je j is to tne j pomocy gospodarczej...

„R osjan ie  podkreślają swoje 
szczególne zainteresowanie spra­
w am i E uropy W schodniej. To jest 
natura lne i  zrozum iałe. Pasmo 
gran ic biegnące od B a łtyku  aż do 
cieśnin jest dla n ich sprawą ba r­
dzo ważną. Rosjanie wiedzą, że te 
państwa mogą, na dłuższą metę, 
Stać się źródłem  n iepoko jów  i  
dlatego odnoszą się z nieufnością
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do m ocarstw  zachodnich gdy  te 
inge ru ją  w  Europ ie  W schodnie j,

Pod tym  ty tu łem  w  b ry ty js k im  
tygodn iku  „T he  L is tener“  ukazał 
się a r ty k u ł H . W allaee‘a: oto jego 
m yś li:

„p rezydent Roosevelt b y ł m o im  
na jw iększym  przyjacie lem “ . Je­
go „N ew s Deal“  (N o w y  Ł a d ), 
k tó rego  byłem  w spółtw órcą m ia ł 
się rozciągnąć na cały św iat. Ideą 
„N ow ego Ładu“  było, że nie po­
w inno  być nadm iernego bogac­
tw a obok nędzy; bezrobocia obok 
g łodu towarowego.

Przem ysłowy potencja ł A m ery­
k i  jes t fantastyczny. Setkom 
m ilio n ó w  lu d z i może on zapewnić 
wolność od b iedy i  wolność od 
strachu przed nią. Gdyby ta e- 
nergia, te pieniądze i  s iły  in te lek­
tualne, k tó re  teraz poświęcają 
się p rzygotow an iom  do w o jn y , 
skoncentrow ały się na budow aniu 
szczęśliwego poko ju  nasz św iat 
stałby się św iatem  baśni. Gdybyś­
m y  narodom  dostarczali dobra 
p rodukcy jne  zam iast narzędzia 
śm ierc i i  niszczenia sam dobrobyt 
za trzym a łby napór kom unizm u, 
k tó ry  jest tem  siln ie jszy, im  w ięk ­
sza jest nędza. Cały św iat z Azją  
na czele będzie uważać ZSRR za 
swego sprzymierzeńca. St. Z jed ­
noczone oświadczać będą, że jest 
to  stulecie amerykańskiego in d y ­
w idua lizm u, a nie w ie k  nowego 
człowieka.

„Jedynym  rodzajem  p o lity k i 
m ocarstwowej, k tó ra  może się 
powieść w  nowoczesnym świecie 
jest posługiwanie się potęgą dla 
stworzenia św iatowego dobroby­
tu , a nie w yg ryw an ie  je j dla sta­
rych  i  skom prom itow anych m ię­
dzynarodow ych tarć.“

„C a ły  św ia t potrzebuje Nowe­
go Ładu. Roosevelt w iedzia ł o 
tym . T a k i N ow y Ład w ym agałby 
w ie lk iego w k ładu  am erykańskich 
pieniędzy i  dóbr. Zatem o fic ja ln ie  
popiera łem  p ro je k t pożyczki ty l­
ko  dlatego, że ma być ona źle 
użyta. N ie należę do tych Am e­
ryka n ó w  k tó rz y  pod paszczykiem 
Czerwonego Niebezpieczeństwa 
dążą do zaw ładnięcia św iatem  i  
rob ien ia  na ty m  dobrych in te re ­
sów.“

„N ie  zważam na tych, k tó rz y  
pow iadają, że w ie lkość B ry ta n ii 
należy do przeszłości. N a jcenn ie j­
szym  dobrem  B ry ty jc z y k ó w  jest 
ich  charakter... Pozycja W . B ry ­
ta n ii jest potężna... W . B ry ta ­
n ia  jest mostem przerzuconym

m iędzy systemem am erykańskie j 
w o lne j ko n ku re n c ji a socjalizmem 
sow ieckim  i  żadna strona nie m o­
że je j ignorow ać. Pozycję macie 
potężną, bo chociaż jesteście n a j­
w iększym  d łużn ik iem  świata, to 
jednak jesteście na jw iększym  ku p ­
cem, na jw iększym  im porterem  
św ia ta  i  dlatego możecie z Am e­
ry k ą  zrob ić dobry interes, bo nie 
może ona dopuścić do waszej 
ru in y . Rozumiecie W schód i  Za­
chód i  wiecie, że os try  zatarg z 
k tó rym ko lw ie k , albo też zjedno­
czenie ąię z jednym  przeciw  d ru ­
giemu by łoby k ro k ie m  bardzo 
niebezpiecznym. Wasze bezpie­
czeństwo zależy od u trzym an ia  
pozyc ji samodzielnej...

W A L L A C E  I  C H U R C H ILL

„Statesman and N a tion “  pisze 
na marginesie w iz y ty  W ałlace ‘a: 
„ W  głośnych i  licznych  w ystąpie­
n iach  W allace ‘a n a js iln ie j prze­
b ija ły  jego tw ierdzenia o m oż li­
wościach W . B ry ta n ii. Reakcją 
C h u rc h illa  na w ypow iedzi W a l­
la ce ^  była seria a rtyku łów , w  
k tó rych  za jm ow ał się g łównie 
w ie lkością Am eryki... D w a j poz­
baw ieni urzędu mężowie stanu 
zw racają się nie do swoich naro ­
dów, lecz do a lian tów “ . Jest na tu ­
ra lnym , że W allace zwraca się do 
swoich p rzy jac ió ł-soc ja lis tów  w  
A n g lii i  że C h u rch ill szuka od­
dźw ięku u konserwatystów  Am e­
ry k i.  Poglądy ChurchilPa nie pa­
sują bow iem  do socjalistycznej 
p o lity k i W . B ry ta n ii, tak ja k  po­
g lądy W alłace ‘a są sprzeczne z 
im peria lis tyczną p o lity ką  Am e­
r y k i“ ...

„K onserw atyw na prasa b ry ty j­
ska, k tó ra  starała się, jeszcze przed 
wyjazdem  W allace ‘a przedstawić 
go jako  wroga A n g lii została n ie­
przy jem nie  zaskoczona, gdy się 
okazało, że W allace w yżej szacu­
je  potęgę i  znaczenie W . ¡Brytanii 
n iż  konserwatyści, k tó rzy  opano­
w a li obie am erykańskie partie  
polityczne.

W ódz konserw atystów  b ry ty j­
skich radośnie w ita  w ie lk i roz ­
m ach am erykańskiego im peria - 
m u  i  chcę w idzieć swój k ra j jego 
bazą wypadową,

N A C JO N A LIZA C JA  
TRANSPORTU W . B R Y T A N II

O d łrzech  d n i Izba G m in  go­
rąco dyskutu je  rządow y  p ro je k t

nacjona lizac ji transportu . M im o  
silne; opozyc ji konserw atystów , 
w yg ląda na ło , że p ro je k t zosta­
nie uchw a lony. Prasa b ry ty jska  
podkreśla , że jest to jeszcze jeden 
k ro k  naprzód w  rea lizac ji postu­
la tó w  socjalistycznych. Na n a jo ­
strzejszy sprzeciw  napo tyka ją  te 
ustępy p ro jek tu , k tó re  pozw a la ją  
rządow i na ustalenie ceny, po 
k tó rych  akcje ko le i będą p rzym u ­
sowo w ykupyw ane . K onserw aty­
ści nazyw ają  te postanow ien ia  
„ra b u n k ie m ” , socjaliści zaś odpo­
w iada jąc, że bez tego skup akc ji 
b y łb y  w  ogóle n iem oż liw y .

Londyńska prasa lew icow a sy­
gnalizu je , że w  przyszłości będzie 
ró w n ie ż  opracow any p ro je k t u- 
państw ow ien ia  c iężkiego p rzem y­
słu żelaza i s ła li.

N O T A  POLSKA 
W  SPRAW IE D EM O BILIZAC JI 

ŻOŁNIERZY

Rząd Polski z łoży ł w  b ry ty j­
skim  M in isterstw ie Spraw  Zagra­
n icznych notę, w  k tó re j w yraża  
n iezadow olen ie  z dotychczaso­
w ych postępów  d e m ob ilizac ji 
po lsk ich  żo łn ie rzy  w  A n g lii i p ro ­
si o wyznaczenie dem ob ilizac ji.

PALESTYNA PRZED O N Z

W  N aw  Y o rku  rozpoczę ły się 
ob rady  O N Z  nad sytuacją w  Pa­
lestynie. O d razu w  p ierw szych 
dniach obrad  w y ło n iły  się dw a 
kap ita lne  zagadn ien ia : Żydzi do ­
m agają się p raw a n ieogran iczo­
nej im ig ra c ji do Palestyny, na co 
stanowczo n ie  godzą się stano­
w iący  tu  większość ludności A ra ­
bow ie , A ra b i żądają znów  n ie ­
podleg łości d la  Palestyny, p rze­
c iw  czemu gorąco pro testu ją  Ży­
dz i, b y ło b y  ło  bow iem  zdan iem  
ich na łaskę A ra b ó w .

W y n ik ły  ju ż  pewne d robne  za ­
ta rg i p rocedura lne.

STRAJK W  P O R TAC H  
ANG IELSKICH

Już 6 tygodn i trw a ją cy  s tra jk  w  
dokach G laskow, k tó ry  w yb u ch ł 
ja ko  dem onstracja so lidarności z  
500 zw o lń io n ym i ro b o tn ika m i, o- 
becnie rozszerzył się na p o rt lo n ­
dyński. S tra jku je  k ilkadz ies ią t ty ­
sięcy ro b o tn ik ó w  — '76 o k rę tó w  z  
żyw nością  nie m oże być na sku­
tego jego w y ładow anych . S tra jk  
odb ija  się na a p ro w iza c ji k ra ju .
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Z prac Sejjmu Ustawodawczego
Po zakończen iu sesji Sejmu U- 

slawodawczego i p ie rw szym  czy- 
ia n iu  p re lim ina rza  budżetowego 
poszczególne części budżetu na 
ro k u  1947 są obecnie p rzedm io ­
tem  szczegółowej dyskusji w  K o­
m isjach odpow iedn ich  resortów

Komisja administracyjna 
i bezpieczeństwa publicznego

Na odbytym  posiedzeniu K o m i­
sji pod p rzew odn ic tw em  posła 
W achow icza, m in is te r R adkie­
w icz  z łoży ł spraw ozdanie o sta­
n ie  bezpieczeństwa w  k ra ju , za­
znaczając m iędzy innym i, że u- 
ja w n io n ie  się podziem ia p rzyczy­
n iło  się do p o p ra w y  stanu bezpie­
czeństwa w  k ra ju . M in ister zazna­
czył, że w  paźdz ie rn iku  1946 r. 
m ie liśm y 1214 napadów  różnego 
rodza ju , w  m arcu  zaś 47 r. liczba 
la  zm niejszyła się do 463, w  kw ie ­
tn iu  do 20, — w ynosi tv lk o  175. 
Podobnież liczba zabitych spadla 
z  234 w  paźdz ie rn iku  46 r. na 104 
w  m arcu 47 r. i w ynosi za 20 dn i 
kw ie tn ia  ty lk o  52. W  roku  1945 
w y k ry to  45% przestępstw, zaś w  
p ierw szych m iesiącach 47 r. 50%. 
Na kom is ji om aw iano w ypadk i 
nadużyć w ładz. M in ister R adkie­
w icz  podkreś lił, że wszelkie na­
dużycia  i przekroczenia są bez­
w zg lędn ie  tęp ione ze s trony  M i­
nisterstwa Bezpieczeństwa Pu­
blicznego.

Budżet Ministerstwa 
Bezpieczeństwa Publicznego.

W  czasie dyskusji nad budże­
tem  M inisterstwa Bezpieczeństwa 
^ s ię p c a  G łów nego Kom endanta 
M ilic ji O byw ate lsk ie j pu łk . T itk o w  
s tw ie rdz ił, że przez cały okres od 
w yzw o len ia  Polski p row adzona 
by ła  ssytematycznie czystka w  
szeregach m ilic ji,  k tó ra  ob ję ła  
6000 funkc jona riuszów  M. O . z 
p o w o d ó w  n a tu ry  m ora lne j, n i­
skich kw a lif ik a c ji itp. D y re k to r 
Dep. Politycznego w  M in is ter­
stw ie dr. B restigerow a s tw ie rdz iła  
m iędzy  innym i, że in tencją  M in i­
sterstwa jest zm niejszenie w yda t­
kó w , co w yraża się w  p rzep ro ­
w adzone j obecnie redukc ji eta­
tów .

D r. B restigerow a ośw iadczyła , 
że nie może być wyższej reduk­
c ji e ta tów  jak  15%, gdyż jeszcze 
obecnie codziennie z rąk  faszy­

stowskiego podziem ia  g in ie  
dw óch ludz i. W  dyskusji nad b u ­
dżetem M in isterstw a Bezpieczeń­
stwa zab ie ra li glos pos łow ie : Gac­
k i (P. P. $ .), B ry ja  i dr. B ie rn ik  
(P. S. L .), Popiel (P. P. R.) oraz 
Bocheński (K lub  społeczno-kato­
lic k i) .  Na zakończenie dyskusji 
udz ie lono  ze s trony  przedstaw i­
c ie li m in isterstw a szczegółowych 
odpow iedz i. Z  odpow iedz i tych 
m iędzy innym i w yn ika , że 69% 
M. O. s tanow ią ro b o tn icy  i ch łop i. 
Budżet M inisterstwa Bezpieczeń­
stwa po stron ie  dochodów  w yn o ­
si 56.035.000 zł., po stronie w yd a t­
kó w  17 m ilr . 10 m il. zł.

Budżet Ministerstwa Aprowizacji.

Z re fe ra tów  i przebiegu dysku­
sji dow iedz ie liśm y się m iędzy in ­
nym i, że dop ła ty  do k a rtk i ż y w ­
nościowej pierwszej ka tegorii ze 
s trony  Państwa wynoszą 1000 zł. 
m iesięcznie. G órn icy, kob ie ty  cię­
żarne, hutn icy, ko le ja rze  ko rzy ­
stają z w iększych dop ła t. Teore­
tycznie przeciętna norm a na g ło ­
wę podniosła się z 1448 kal. na 
1508. W artość dostaw U. N. R. R. 
A . dla Polski w yraża się sumą 
475 m il. do la rów . Poseł Załęski 
(P. S. L.) w ypow iedz ia ł się prze­
c iw ko  u trzym yw an iu  na dłuższą 
metę systemu zaopatrzen ia ka rt­
kowego.

Budżet
Ministerstwa Sprawiedliwości

D ochody M inisterstwa Spra­
w ied liw ośc i p re lim inow ane  są na 
sumę 657.708.000 zł., w yd a tk i na 
1 m ilr .  595 m il. 803 tys. zł. Po o- 
żyw ione j dyskusji nad budżetem  
w yrażono  uznanie m in is tro w i 
Św ią tkow skiem u, szczególnie za 
dokonane prace nad u n ifikac ją  i 
kody fikac ją  prawa.

Emerytury i renty.

Kom isja ska rb o w o -b u d że to w a  
ro zp a tryw a ła  sprawę em ery tu r i 
rent. Liczba em ery tów  cyw ilnych  
pob iera jących em ery tu ry  w yn o ­
siła przed w o jną  44.303 a obecnie 
21.217, w d ó w  20.828, obecnie 
14.097, s ierot 9 f 13, obecnie 2.882, 
liczba em ery tów  w o jskow ych  w y ­
nosiła przed w o jną  15.044, obec­
n ie  5.065, w d ó w  po em erytach 
4.155, obecnie 3.509, s ie ro t 1.210, 
obecnie 810.

K w o ty  przeznaczone na w y p ła ­
ty  em ery tu r cyw iln ych  w ynosić 
będą 560 m il. zł., na em ery tu ry  
w o jskow e 150 m il. zł., na pośm ier­
tne 3 m il. zł. i na pom oce leczni­
cze 30 m il. zł. Na re n ty  in w a lid z ­
kie Rząd p re lim in u je  sumę zł. 1,5 
m ilia rd a .

O gółem  pob ie ra  em erytu rę  ze 
skarbu państwa 165.104 osoby, a 
kw o ta  w yp łacana rocznie wynosi 
2 m ilr .  736 m il. z!.

Budżet Ministerstwa 
Administracji Publicznej.

D ochody M inisterstwa A d m in i­
stracji Publicznej p re lim inow ane  
są na sumę 146 m il. zł., w yd a tk i 
1 m ilr , 480 m il. 216 tys. W  dys­
kusji nad budżetem  poseł Gesing 
(P. S. L.) w ystąp ił z w n iosk iem  
o przekazanie M inisterstwa Z iem  
O dzyskanych M in isterstw u A d m i­
n is trac ji Publicznej oraz podpo­
rządkow an ie  M inisterstwu A d m i­
n is trac ji Publicznej M ilic ji O by­
wate lskie j. Z podobnym  w nios­
kiem  w ystąp ił dr. W . K ie rn ik . 
W n iosk i mniejszości zosta ły od­
rzucone.

Budżet Ministerstwa Odbudowy.

D ochody M inisterstwa O dbudo­
w y  p re lim inow ane  są w  budżecie 
adm in is tracy jnym  na sumę zł. 
97.043.000, w  rozchodach 1 m ilr . 
728 m il. 224 tys., w  budżecie in ­
w estycyjnym  przew idu je  się w 
w ydatkach 16 m ilr . 15 m il. 450 
tys. zł.

W yda tk i inwestycyjne ro zk ła ­
dają się następująco: odbudow a 
W arszaw y — 4 m ilr . 46 m il., inne 
m iasta 7 m ilr . 86 m ik , w ieś — 
3 m ilr . 696 m il., przem ysł budow ­
lany i sprzęt 1 m ilr . 170 m il., bu ­
dow n ic tw o  dośw iadczalne, stu­
dia, p lany  — 116 m il. zł., ośrodk i 
szko len iow e 40 m il. zł.

M in ister K aczorow ski zaznaczył, 
że w  ro ku  bieżącym  podjęta zo­
stanie akcja  na szeroką skalę od­
budow y wsi na Z iem iach O dzy­
skanych. Co do akc ji odbudow y 
wsi w  ogóle to w edług ośw iad­
czeń referenta inż. Szczekowskie- 
go w y n ik i akc ji odbud ow y wsi w  
46 r. w  ram ach akc ji Naczelnego 
K om ite tu  O dbudo w y W si w y ra ­
ża ją  się liczbą 33.532 gospodarstw, 
pom oc państwa obję ła  o ko ło  
100 tys. gospodarstw, zaś samo­
rzu tn ie  odbudow a ło  się 150 tys. 
gospodarstw.
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W  ram ach akc ji specja lne j spół­
dz ie ln i budow lanych  w ie jsk ich  
Z w. Sam. C hłopskie j dostarczono 
następujące ilości m a te ria łów  na 
w ieś: cegły 14 m il. 500 sztuk, ce­
m entu  63 m il. kg., w apna 22 m il. 
kg., papy 45.634 ro lk i,  le p iku

Dzień 1-go m a ja  by l n ie w ą tp li­
w ie  dn iem  zbra tan ia  i w ie lk ie j so­
lida rnośc i ro b o tn ik ó w  i ch łopów . 
W zw iązku  z tym  pisma wszel­
kich odcien i po litycznych  w  Pol­
sce pośw ięc iły  w ie le  m iejsca tem u 
tradycy jnem u św iętu pracy.

W  w ydane j odezw ie do ludu 
pracującego m iast i wsi przez P. 
P. R. i P. P. S. m iędzy in n ym i czy­
tam y: „W  w ie lk im  trudz ie  masy 
lu d u  pracującego całego św iata 
odbudow u ją  życie po lityczne, 
społeczne i  gospodarcze swych 
państw  ze zniszczeń w o jennych . 
Pokó j m iędzyna rod ow y m usi być 
u trw a lo n y  ty lk o  w  sojuszu wszy­
stkich sil postępu i  dem okrac ji w  
całym  świecie. T y lk o  w  oparc iu  
o m iędzynarodow ą solidarność 
całego ra d iu  robotn iczego socja­
lis tów  i  kom un is tów ” .

Na m arginesie święta ro b o tn i­
czego „R O B O T N IK ”  w  a rtyku le  
„P rzed 1 m a ja ”  pisze: — „O b o k  
jedności robo tn icze j — d rug im  
najw ażnie jszym  hasłem  m a jo ­
w ym  jest m iędzynarodow a soli­
darność św iata p racy".

Ta solidarność m iędzynarodo­
wa świata p racy — ro b o tn ikó w , 
ch łopów  i in te ligenc ji pracującej 
jest najpotężnie jszą b ro n ią  prze­
c iw ko  podżegaczom w o jennym .

O n iedaw nej przeszłości w o jn y  
o zniszczeniu naszego k ra ju  pisze 
„R zeczpospo lita ” , podając m ię­
dzy innym i, że ogółem  na terenie 
naszego k ra ju  zostało zniszczo­
nych lub  uszkodzonych 330.015 
b udynkó w  w  m iastach. W artość 
zniszczeń w ynosi ńa tym  terenie 
ponad 9,5 m ilr . zł. p rzedw o jen­
nych (p raw ie  pięć razy  tyle, co 
p rzedw o jenny budżet P o lsk i). A  
na wsi stan nie jest lepszy. Na 
■ogólną ilość 2.114.011 gospo­
darstw  ro lnych  zostało zniszczo­
nych lub  uszkodzonych na sku­
tek dzia łań w o jennych  466.942, a 
w ięc o ko ło  22cfo . Łączna suma w  
zło tych przedw o jennych , obe jm u­
jąca s tra ty  w  budynkach m ie j-

462.000 kg., gw oździ 695.000 kg., 
żelaza kuchennego 10.000 ko m ­
p le tów , okuć m eta low ych  800, 
szkła 45 tys. m e tró w  kw .

O b ra d y  K om is ji S karbow o-bu­
dżetow ej trw a ją .

J. G.

skich i w ie jsk ich , w ynosi ponad 
12 m ilr . zł. p rzedw o jennych . G dy 
do tego dodam y ponad 6 m il. za­
m ordow anych  P o laków , zniszcze­
n ia  gospodarcze ku ltu ra lne , u rzą ­
dzeń społecznych o raz ogrom  
zniszczeń m ora lnych , to  dop ie ro  
u jrzym y  obraz grozy zniszczeń 
w  Polsce. O to sku tk i w o jny , k tó ­
re j z ta k im  upragn ien iem  oczeku­
ją  n iek tó rzy  ludzie  n iezadow o le ­
ni z rzeczywistości obecnej.

Należy sądzić, że przyszła w o j­
na p rzyn ios łaby jeszcze większe 
zniszczenia, co ró w n a ło b y  się w y ­
m azaniem  Polski z ka rty  św iata. 
Trzeba w ięc ja k  na jprędze j l ik w i­
dować skutk i w o jn y  i je j pozo­
stałości, g rom adzić P o laków  w o ­
k ó ł w ie lk iego  dzieła k ra ju , zachę­
cając tych wszystkich, k tó rzy  są 
poza gran icam i Polski, by  jak  na j­
prędzej zna leź li się w śród nas.

D latego też słusznie pisze 
„G ŁO S LU D U ”  na m arginesie no ­
ty  »••»»du polskiego do rządu b ry ­
ty jsk iego w  spraw ie dem ob iliza - 

polskich, pozosta­
jących pod dow ództw em  b ry ty j-  
sKim, ze w  k ra ju  na Z iem iach 
O dzyskanych jest dosyć miejsca 
dla ch łopów , ro b o tn ikó w , nau­
kow ców , że n ik t nie będzie b ra ł 
ich za g łowę dlatego, że czas ja ­
kiś b łą d z ili po m anowcach em i­
gracji. „Ale Anders, Raczkiewicz 
zamykają drogę do kraju tym 
wszystkim ludziom zamykają 
swoją kłamliwą propagandą i 
rujnują ludzi, których otumania­
ją i robią z nich rozpaczcńców 
i wykolejeńców” —kończy dzien­
n ik .

A  k ra j coraz bardzie j dźw iga 
się z ru in , coraz w ięcej p rzybyw a  
nam w arszta tów  przem ysłow ych, 
coraz w ięcej p roduku jem y.

O statn io  na M iędzynarodow ych 
Targach w  Poznaniu pokazaliś­
m y  św iatu nasz w ie lk i do robek w  
odbudow ie  gospodarki k ra ju .

„R O B O T N IK " w  zw iązku  z o- 
tw arc iem  T argów  Poznańskich

pisze: ,,Inauguracja Targów w  
zburzonym Poznaniu, to rzeczy- 
w is u e  W ie lk i wyczyn pracowi­
tych Poznaniaków, a zarazem do­
wód dotychczasowych osiągnięć 
naszego życia gospodarczego".

„GŁOS LUDU" dodaje na ten 
tem a t: „Możemy być słusznie du­
mni z tego, że po dwóch latach 
pracy nad odbudową, Polska msz 
już coś do pokazania światu w  
zakresie realnych osiągnięć, t© 
znaczy w  zakresie takich warto­
ści, z którymi musi się liczyć każ­
dy, niezależnie od tego czy nam  
sprzyja, czy też jest nam niechęt­
ny, lub wrogi".

Pisząc o pracy na wsi, k tó re j 
ogrom  zniszczeń wym aga dużo 
zapału i poświęcenia ze s trony 
św iadom ych ch ło p ó w ,—„D Z IE N ­
N IK  LU D O W Y ”  zaznacza: „Z a ­
m iast czekać, że to  kłoś za nas 
z rob i, a może, że to  się jakoś sa­
m o  sianie, trzeba pode jm ow ać 
in ic ja tyw ę  — sprawdzić, co na ­
sze G m inne R ady N arodow a, a 
naw et i  Pow ia tow e, z ro b iły  w  
tym  k ie ru n ku , lu b  co z ro b ił w  te j 
spraw ie  Zw . Sam. C hłopskie j, 
Czas przesiać patrzeć „ze  spoko­
jem  filo zo fa ”  na to, co się w o k ó ł 
nas dzieje. T rzeba brać w  swofe 
ręce swoje spraw y i  da le j do p ra -
Cyw,

St. Szwalbe w  „R O B O T N IK U ”  
po lem izu je  z a rtyku łem  Szpako- 
w icza z „G ŁO SU  LU D U ”  na te­
m at przekazania spółdzielczości 
jedyn ie  loka lnych  zak ładów  p rze ­
m ysłow ych. St. Szwalbe w yp o ­
w iada  się za uspó łdz ie ln ien iem  
g łów nych gałęzi przem ysłu (cu­
k row n ie , ra fine rie  cukru , go rze l­
nie, fa b ryk i, b ro w a ry  i t. p T . 
Wszystko, co może przejąć spół­
dzielczość, w in n o  je j być przeka­
zane przez ludow e państwo.

„P. P. S. nie uznaje neutralno­
ści w  społeczno-politycznej spół­
dzielczości — pisze autor — dąży 
do socjalizmu między innymi 
przy pomocy spółdzielczości. 
Zwalczamy więc jako nierealne 
hasło „przez spółdzielczość d© 
rzeczypospl. spółdzielczej". Ale 
dbamy i dbać będziemy, aby m o­
żliwie maksymalnie zużytkować 
spółdzielczość w  realizacji naro­
dowego planu gospodarczego”.

W  zw iązku  ze Zjazdem  O gó l­
n o k ra jo w ym  „W IC I"  prasa co­
dzienna i tyg o d n ik i ludow e  po­
święcają w ie le  m iejsca o rgan iza­
c ji Zw . M l. W ie jsk ie j R. P. „W ic i” , 
starając się w  sposób raz rzeczo­
w y, a n ieraz i tendencyjny na-

Przegląd prasy
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św ie tlic  syiuację na odc inku  m ło ­
dzieży chłopskie j.

„C H ŁO PSKI S Z T A N D A R " w
czo łow ym  a rtyku le  w ypow iada  
się p rzec iw  sk ie row an iu  ideo log ii 
.„W ic i1’ na drogę m arksizm u, pod­
kreślając, ż e : „w a lcząc  z us iro- 
jena kapiia iisfyezstym , z tra d yc ja ­
m i szlacheiczyzny i  je j ciążącym  
na życ iu  Polski obyczajem  — 
m łodz ież  w ic io w a  od rzuc iła  zde­
cydow an ie  wszelkie d o k tryn y  ze 
św ia topog lądu  m a ieria lis iycznego 
— m arks izm u”  U podsiaw  św ia­
iopog lądu  w ic iow ego leży iroska  
o  w ychow an ie  cz łow ieka. Czło­
w ieka , mogącego sw obodnie roz­
w ija ć  swe w artości i zdolności, 
aby je  wprzęgać do pracy d la  do­
bra  powszechnego. Każda idea— 
każdy p rogram  na jbardz ie j do­
n ios ły , p iękny  i poryw a jący, po- 
zoslanie pustym  dźw iękiem  lub  
co gorzej zostanie w ypaczony, — 
jeże li go nie będą w ykonyw ać 
ludz ie  o rze te lnych wartościach i 
p raw ych  charakterach.

A u to r a rty ku łu  w ypow iada  się 
za swoistym  św iatopog lądem  
ch łopskim  — agraryzm em . W  
przedz jazdow ym  num erze „W I­
C I”  J. Dusza w  art. „Zadecydu je ­
m y ”  p isa ł: „O b ra d o w a ć  będzie­
m y  po  w ic iow em u w  nastro ju  
w za jem ne j szczerości i  pe łnym  
poczuc iu  odpow iedzia lności. N ie  
dam y posłuchu rozm a itym  zew ­
nę trznym  podszeptom. D o b ro  ru ­
chu  m łodz ieży w ie jsk ie j, d ob ro  
odbudow u jące j się na now ych  
zasadach Polski hędą d la  nas ty ­
m i drogowskazam i, k tó ry m i bę­
dz iem y się k ie row ać” . Zupe łn ie  
słusznie p rzew idz ia ł ko l. ). D u­
sza, gdyż w  rzeczyw isłości poza 
m a łym i zgrzytam i taka w łaśnie 
atm osfera na Z jeździć panow ała.

W  zw iązku  z n iew łaśc iw ym i a- 
takam i na Zw . Mł. W ie jsk ie j R. P. 
„W IC I"  n iek tó rych  pism słusznie 
zauważa d r M. Rękas w  „N O ­
W YM  W YZW O LEN IU ” , że „ca ła  
ię  p lą tan inę  z jaw isk na odc inku  
m łodz ieżow ym  zaciem nia i  stale 
zadrażn ia  doraźna propagando­
w a  pub licys tyka  po lityczna  n ie ­
zby t w ybredna  i  w y ro b io n a  an i 
p o d  względem  stylu, an i też tre ­
ści ideow e j, na tom iast ha łaś liw a  
i  wysoce zaniedbana pod wzglę­
dem  e lem entarnym  ana lizy  m e­
todo log iczne j w  rozw ażan iu  pod­
s iaw  całego szeregu zagadnień z 
tą  tak  n iesłychanie w ażną sprawą 
zw iązanych. W  p isan in ie  te j b ra k  
głębszego i  ob iek ty  wniejszego 
w e jrzen ia  w  Istotę samej rzeczy, 
ja k  ró w n ież  odw ag i w  u jaw n ia ­

n iu  i  ana liz ie  w łaśc iw ych  je j p rzy ­
czyn".

Przed ruchem  m łodz ieży  w ie j­
skie j stoi w  przyszłości w ie lk ie  
zadanie, szczególnie w  przebudo­
w ie  życia społecznego, k u ltu ra l­
nego i gospodarczego na wsi. 
Rzeczywistość na w ie lu  odcin ­
kach tego życia w  Polsce, a na 
.wsi w  szczególności nie w yg ląda 
jeszcze zachwycająco.

Znany lite ra t i pow ieściop isarz 
J. W ik to r w  „M ŁO DEJ MYŚLI LU ­
DO W EJ" pisze o wsi czeskiej i 
daje ja kb y  odpow iedź na* wysu­
n ięte przez autora „W s i”  p ragn ie ­
n ia  pod adresem wsi polskie j. O lo  
ja k  w ygląda gospodarsłwo prze­
ciętn ie na wsi czechosłowackiej. 
J. W ik to r pisze: „Z w ie d z iłe m  w ie ­
le  gospodarstw' różn iących  się 
rozm ia ram i, ale n ic  zew nętrznym  
w yglądem . W  szopach narzędzia

ro ln icze  wyczyszczone, gotow e 
do  użycia  w  każde j c h w ili. Gno­
jo w n ie  be tonow e z  pom pą. Cza­
sem p o  szynach posuw ają  się 
w ó zk i, odwożące naw óz z obory. 
D ró b  rasow y. Stajnie, obo ry , u- 
rządzen ia  w ed ług  na jp rak tycz­
nie jszych w z o ró w  — obszerne, 
w idne , w yb ie lone . B yd ło  w ym y ­
te — wyszczotkow ane. Wszędzie 
św ia tło  e lektryczne. W  izbach ja ­
sno ośw ie tlonych  e lektrycznością 
dzieci nad ks iążkam i. W  każde j 
w s i b ib lio teka , ale żyw a i  źyw ią - 
w iąca, w  każdej ks iążki, dz ienn i­
k i i  tyg o d n ik i n ie  dla" ozdoby, ale 
z potrzeby. T u ta j w iedzą, że szko­
ła  dla na rodu  jest tym , czym  ser­
ce dla o rgan izm u — o żyw ia  i  da­
je  siły, że analfabeta jest ka leką, 
ciężarem  społeczeństwa”

i .  G.

Z  k r a j u
NOTA RZĄDU POLSKIEGO DO R ZĄ . 
DU BRYTYJSKIEGO W  SPRAW IE DE­
M O BILIZACJI ODDZIAŁÓW  W OJSKA  

POLSKIEGO

Ambasador R. P. w Londynie wystoso­
wał do rządu brytyjskiego notę domaga­
jącą się demobilizacji oddziałów polskich 
pozostających pod dowództwem brytyj­
skim.

W  nocie tej między innymi czytamy! 
„Rząd Polski ożywiony chęcią pogłębie­
nia przyjaznych stosunków łączących go 
z rządem brytyjskim, ufa, że rząd bry­
tyjski doceni wagę, jaką rząd połski przy­
wiązuje do szybkiej i ostatecznej likw i- 
decji tej anomalii w stosunkach między 
zaprzyjaźnionymi państwami, jaką jest 

istnienie Sił Zbrojnych złożonych z oby­
wateli polskich noszących nazwę i ko­
rzystających z godeł Polski a podlegają­
cych dowództwu brytyjskiemu. .

M INISTER DĄB KOCIOŁ O POTRZE.
BACH RO LNICTW A

Na konferencji prasowej, jaka odbyła 
się w Ministerstwie Roi. — min. Dąb-Ko- 
cioł przedstawił zebranym dziennikarzom 
bieżące problemy rolnictwa wskazując ca 
zastąpienie żywej siły pociągowej w rol­
nictwie przez środki mecb., oraz na za­
stępowanie częściowe produkcji zboża l 
ziemniaków innymi roślinami szczególnie 
roślinami oleistymi, które musimy impor­
tować. Minister podkreślił, że obecna po­

lityka ministerstwa zmierza w pierwszym 
rzędzie do podniesienia dochodowości 
drobnych gospodarstw chłopskie^

CZY DO STANIEM Y NOW E DOW ODY  
OSOBISTE

W  myśl zapewnień czynników rządo­
wych w niedelekeij przyszłości mamy o. 
trzymać nowe dowody osobiste. Na przy­
śpieszenie wydania nowych dowodów e- 
sebistycb wpływają wielkie trudności 
techniczne. Według obliczeń urzędowych 
conajmniej 15 mil. obywateli ma otrzy­
mać dowody osobiste fzn. ci, którzy e. 
kończyli 15 rok życia. Potrzeba na to 30 
mil. fotografii. Ogólne zapotrzebowanie 
papieru fotograficznego wyniesis 162 tys. 
m kw. oraz 81 tys. m. kw. klisz. O Te 

weźmiemy pod uwagę trudności w zdo­
byciu odpowiedniego materiału to prze­
konamy się, że sprawa ta nie jesf tak 
prosta.

100 M IL. KREDYTU DLA  DROBNYCH
ROLNIKÓW

Państwowy Bank Rolny uruchomił z 
własnych środków krótkoterminowy k ie . 
dyt obrotowy dla drobnego rolnictwa na 
sumę zł. 100 mil. zl. Termin spłat ogra. 
niczono do 9 mieś. Obowiązuje zabezpie­
czenie w fermie weksli zaopatrzonych w 
żyro przynajmniej jednej osoby. Opro­
centowanie wynosi 7,5% w stosunku ro­
cznym plus 3% jednorazowej prowizji za 
otwarcie kredytu.

15



ODSŁONIĘCIE SZTANDARU  W AR.
SZA W SKIEJ ORG P P S

W  dniu 2~ kwietnia odbyła się na pla­
cu Grzybowskim w Warszawie w e  ka 
manifestacja członków P. P. S., z racji 
odsłonięcia sztandaru warszawskiej org, 
P. P. S. Ulicami miasta przeciągnęły licz­
ne pochody z poszczególnych dzielnic z 
transparentami i sztandarami partyjnymi. 
Do zebranych przemówił premier J. Cy­
rankiewicz — Generalny Sekretarz Poi. 
sklej Partii Socjalistycznej.

UROCZYSTE O TW ARCIE M IĘ D ZY N A ­
RODOW YCH TARG Ó W  POZNAŃ­

SKICH.
W  niedzielę dn. 27 IV  b. r. Poznań a z 

nim cały kraj przeżył wielki dzień o- 
twarcia Międzynarodowych Targów Po­
znańskich. Uroczystości otwarcia Tar­
gów dokonał premier Cyrankiew'cz

Przemysł państwowy zademonstrował 
na Targach wielki wysiłek robotnika i 
chłopa polskiego. Eksponaty wystawio. 
ne zarówno w sektorze państwowym, 
spółdzielczym i prywatnym są żywym oo- 
wodem ogromu pracy — jaki Polska 

Lądową włożyła w odbudowę fabryk, ko­
palń, hut i zakładów przemysłowych

Wśród różnych stoisk — ciekaw-e 
przedstawiają się stoiska państw zagra­
nicznych.

Na Targi Poznańskie przybyły liczne 
delegacje z zagranicy i kraju. Najwśęk. 
szym zainteresowaniem wśród obcych ł 
swoich wzbudzają eksponaty i dorobek w 
dziedzinie przemysłu Ziem Odzyskanych. 
Na Targach dokonywane będą tranzakcje

rzez kupców zagranicznych.

KONIEC I  W Y N IK I AM NESTII.

Z dniem 25 kwietnia zakończyła się w 
całym kraju akcja w związku z wykooa- 
aiera Ustawy Amnestyjnej.

Na Komisji Administracyjnej Sejmu 
Min. Radkiewicz złożył sprawozdanie o 
wykonaniu amnestii i stanie bezpieczeń­
stwa w kraju. Według tego sprawozda­
nia na dzień 22 kwietnia ujawniło się 
przed Komisjami Amnestyjnymi w ca­

łym kraju 45.665 osób zdając 12 929 sztuk 
różnej broni. Średnia ujawniających się.

wynosiła przeciętnie dziennie 1 500 osób
Omawiając zagadnienie band ukraiń­

skich U P. A, minister podkreślił, że je­
szcze w bieżącym roku władze bezpie- 
ceńsiwa doprowadzą do całkowitej likwi­
dacji tych band.

ZW IĄ ZEK  SAM, CHŁOPSKIEJ W ZY ­
W A  CHŁOPÓW DO POMOCY POWO­

DZIANOM.

W  wydanej odezwie przez Z. S. Ch. do 
wszystkich chłopów w Polsce w sprawie 
pomocy dla powodzian jest zaznaczone, 
że Centralny Komitet Obywatelski u- 
chwalił stawki dla powodzian od rolni­
ków po 5 kg żyta, pszenicy iub jęczmie­
nia z 1 ha. gruntu użytkowego. Zebrane 
zboże winno być jak najprędzej dostar­
czone ofiarom powodzi. „Zbiórka trwa, 
głodni czekają na chleb“—kończy ode­
zwa Z. S. Ch.

AKCJA OSADNICZO PARCELACYJNA  
PRZYBIERA NA SILE

Na terenie wojew. Wrocławskiego 
istnieje 60 spółdzielni parcełacyjao- 
osadniczych oraz 128 grup parceiacyj- 
nych zajmujących łącznie 26.405 ba. 
Grupy te dysponują 1270 końmi, około 
2500 sztukami bydła i 690 szi. trzody 
chlewnej.

W  bieżącym roku przewiduje się prze­
siedlenie w ramach akcji parceiacyjno- 
osadniczej około 39 tys. rodzin z wcjew. 
centralnych.

DZIEŃ LASÓW.

Tak jak przed wojną również i obec­
nie obchodziliśmy w dniach ostatnich 
Święto Lasów — połączone z akcją zale­
siania wielu połaci kraju, a to na sku­

tek dużych zniszczeń w drzewostanie na­
szych lasów. Na marginesie tego świę­

ta — pisma nasze zamieściły okoliczno­
ściowe artykuły ilustrujące stan zaie-te- 
ńi* w Polsce. Według tych danych obec. 
nie stan lasów w Polsce wynosi 22% pow 
krain, przed wojną 21%. Równa się <0 
przypada 322,588 ha, na prywatne 724 »28 
6.867.681 ha, \z tego na lasy samorządo we 
ha Na Ziemiach Odzyskanych mamy 27% 
ogólnej powierzchni lasów.

PROCES K A TA  G H ETTA  ŁÓDZKIEGO.

Przed sądem w Łodzi staną] kat łódz­
kiego ghetia Hans Biebow. Biebow ma 
na sumieniu tysiące zamordowanych ży­
dów. Proces wzbudził duże zaintereso­
wanie wśród dziennikarzy zagranicznych. 
Oskarżony Biebow skazany został na karę 
śmierci przez powieszenie.

DALSZE TRANSPORTY MIĘSA  
Z ZAGRANICY.

Na skutek wznowienia żeglugi na Bat. 
tyku Rolnicza Centrala Mięsna otrzyma­
ła z zakupionych w roku ubiegłym w Da­
nii 3000 ton boczku, słoniny, i bekonów 
1257 tonn. Ponadto zakupiono w Darni 
900 tonu mięsa wołowego mrożonego o- 
raz 5000 sztuk bydła rzeźnego.

BĘDZIEM Y PRZERABIALI SKORfi 
ŚWIŃSKĄ.

Ostatnio rzeźnia miejska w Warszawie 
pizysiąpiła do zdejmowania skór świń­
skich, które oddaje do garbowania Obti- 
cza się, że sama rzeźnia w Warszawie 
dostarczy około 1000 kg. skór świńskich 
dziennie. Ze skóry świńskiej wyrabiać 
będziemy galanterię, pasy ładownicze, 
teki, rękawice, skórę wierzchnią na obu­
wie. Rzeźnia Miejska w Warszawie plac» 
570 zł. za ł kg. surowej skóry świńskie-.

Czytelników naszych prosimy o wpłacanie prenumeraty. 
Prenumeratorów i sympatyków o jednanie nowych pre­

numeratorów, oraz o przysyłanie adresów swoich znajo­

mych w celu wysłania im okazowych numerów pisma.
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